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(Stan oblężenia w Czechach. — Dr. Giekra a wy­

bory poselskie — Prina a republika.)
Pomimo licznych zaprzeczeń obstaje pólnr.zę- 

doWy korespondent wiedeński rester Hoydą przy 
tam, że stan oblężenia w Czechach ma już być 
wkrótce zniesionyl11! , Twierdzi, że doniesienia 
swoje w tym względzie opiera na dobrych infor­
macjach,

Dr- Giskra rozesłał rozporządzenie do wszy­
stkich namiestników, w które®  surowo zastrzega 
sobie praw o Stanowienia, kiedy m ają . fcjyć przed­
siębrane uzupełniające w ybory do sejmów k ra jo ­
wych, Manewrem tym chce sobie dr. G iskra za­
pewnić wpływ niejaki na rezultat wyborów w 
Cseębacb, aby o ile możności mógł przeszkadzać 
ponownemu wyborowi tych posłów ozeskich, k tó­
rzy podpisali deklarację.

Ze spraw zagranicznych najważniejszą jest 
wiadomość, telegrafowana ;z Madrytu Stąrej Pree- 
m , że Pnm  mjaJ tepai dQihmi naradę z prsywódz- 
cą republikanów, C*ate|are®, i że wkrótce raeoz 
pospolita zostań® w Hiszpanii faktem.spełniopy®. 
Jakkolwiek wiadomości tęj pikt się nie spodzie­
wał, wajeiakjO me jp»t oaą tak p*%wyoząjpą, ą - 
byśmy ją  mieli odrzncić jako , całuąra niepraw­
dopodobną. S to  wie, czy Pri®, o który® nieje-
dackroto1® pisali jęz tęrespoodeppi, Zfi się stal 
tajMfofęzy® 1 wgądkowjim widząo kraj w n®- 
bmipmcząem potoMtoP. chcmłpy ogłeszeniąw 
rzecsyposjwlłtpj, w której on aa® odegrałby. pe­
wnie rołf preąydenją, wyrwać Hiąspaąię * UW- 
p a |c j  anormalnych stosunków i wtrącić ją n» r« 
gularne tory.  _____________

Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.
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Stan rzeczy w Wiedniu.
Wiadomość o rezultacie dwóch posiedzeń 

Rhdy ministrów, tak, jak nam ją podał w pią­
tek nasz telegram wiedeński, była po częśói 
jedną z licznych pogłosek, krążących w W ie­
dniu. Nie ulega wątpliwości, że pod wpływem 
monarchy, ministrowie śkłonniejszymi są do u- 
stępStw dla Galicji, ale skłonność ta nie przy­
brała jeszcze bynajmniej wyraźnej i określonej 
formy. Jednakowoż z powodu ^yskusyj, )yyvvp,- 
łanyoh w łonie gabinetu kwestą galLC |̂sjtaj po­
wstało mniemanie, ii zanosi się na przesilenie 
ministerjalne, i mniemanie to powszechne jest 
widocznie jedną z przyczyn spadku papierów i 
podwyżki ażja na giełdzie wiedeńskiej.

Mniemanie tego rodzaju jest atoli słabo 
uzasadnionem. Jakimże sposobem kwestja gali­
cyjska wywołać może przesilenie ministerjalne, 
skoro w łonie gabinetu n i k t  sprawy rezolucji 
naszej przeciw centralislorn nie popiera, i sko­
ro delegacja dopiero w poniedziałek zajmie — 
możef?) — odpowiednią, stanowczą postawę?

Żaden z ministrów, ani nieprzychylni nam dr. 
Giskra, dr. Herbst, lub dr. Hasner — ani przy­
chylniejszy cokolwiek Berger, Brestel lub Poto­
cki, niema powodu podawania się do dymisji, 
bo żaden nacisk nie jest wywierany na centra- 
listów w naszej sprawie. Jeżeli zresztą powia­
damy, że minister Potocki należy do ministrów, 
c o k o l w i e k  nam przychylniejszych, czynimy 
to nie bez pewnej obawy, że dzienniki półurzę- 
dowe zaprzeczą temu przypuszczeniu, i raz je­
szcze położą nacisk na j e d n o m y ś l n o ś ć ,  
panującą między hr. Potockim i dr. Giskrą.

Nie łudźmy się —  w tej chwili nawet 
korona na korzyść naszą swego głosu nie po­
łoży na szali. Korona uczyniłaby to, gdyby jej 
przedstawiono usilne życzenia kraju w ten spo­
sób, w jaki one się objawiają poza salą Rady 
ministrów i • poza salonami p. ministra rolnictwa. 
Ale korona głosu naszego nie słyszy; c i , co 
do niej przemawiają w naszem imieniu, mówią 
tylko o i  w o j e m  zapatrywaniu się na potrzer 
hy, prawą i żądania Galicji, a nie o tent, cze­
go głośno i stanowczo kraj cały się domaga.

Oprócz ministrów i dworaków, jew jeszeań' 
w Wiedniu nasza delegacja. Ta powinnaby 
juz lepiej od hr. Potockiego wyrażać opinię 
kraju, ale piszą nam, że postanowiła —  zacze­
kać do poniedziałku. Kto wie, może tymcza­
sem, po zbliżeniu się Auatrji, Francji i Włoch, 
dyplomacja odbuduje Polskę ? A wówczas, sam 
wyraz rezolucja, byłby tylko archaizmem, „ein 
iiberwundener Standpunkt*. Szkoda tylko, ie  
już przed tym świetnym wynikiem akcji dyplo­
matycznej, stanowisko rezolueyjne stało się dla 
delegacji tern, czem jest spowiedź wielkanocna 
dla niedowiarka, który jednakowoż chce zacho­
wać pozory pobożności.

Boimy się, ie  nawet w razie, gdyby fe­
ralny poniedziałek przyniósł nam nakoniec sta­
nowcze jakie postanowienie delegacji , przyjdzie 
ono za późno. Utrzymywano koronę w błę­
dzie, ijie stawiano ministrom do ostatniej chwili 
stanowczego oporu,—  teraz dopiero, pod gwałto­
wnym naciskiem z kraju, postawa delegacji sta­
nie się , nagle groźną ! Słusznie. tędy .będzie 
inógł gabinet wnioskować, że skoro wybrani z 
pomiędzy 5 milionów reprezentanci Galicji, któ­
rzy powinni przecie być wyskokiem patrjoty- 
źrnu i rozumu stanu, tak jakoś miękko trakto­
wali dotychczas tę sprawę, to i kraj cały nie 
okaże się twardszym. Gabinet będzie liczył na 
to, że po ustąpieniu delegacji, kraj pójdzie za

Krajem  i dla ocalenia „stanowiska konstytucyj- 
nęgou wyszle w listopadzie drugą delegację, z 
innych tylko może członków złożoną —  bo 
przecież kałdy mą jakiś interes w Wiedniu i 
słusznem jest, by wszyscy z kolei tam jeździli, 
choćby tylko dla praypatneaia się tak wielkie­
mu nriśftu i tak olbrzymiemu ruchowi intra­
tnych przedsiębiorstw giełdowych, handlowych 
i przemysłowych.

Nie o wystąpienie tedy delegacji chodzi 
już teraz, ale o to, cb dalej będzie? Delegacja 
ustąpi, jeżeli już nie z własnej woli, to dlatego, 
że w przeciwnym razie jednomyślny okrzyk o- 
burzenia całego kraju pozbawiłby ją mandatów. 
Po ustąpieniu zaś posłów naszych z rajchsratu, 
rząd przedsięweźmie akoję „konstytucyjną14 
w celu skompletowania tego parlamentu na 
nowo. B ędą wzywać sejm do przedsięwzięcia 
nowych wyborów, będą mu grozić rozwiązaniem 
może nawet zaprowadzeniem stanu wyjątkowe­
go — obiecywać pfzyjazd cesarza i t. d. Wszystkie 
te postrąohy i ponęty potrzeba będzie przetrwać, 
wszystkie głudne obietnice ocenić podług naby­
tych jui doświadczeń, i przeciwstawić dążeniom 
centralistćw bierny opór, objawiający się ma- 
obesłaniem Rady państwa.

W  takim razie, rząd ro*pisze wybory bez­
pośrednie. Przewidujemy tę ewentualność od 
dawna i wypowjpasiejiśroy, że nie wydaje nam 
się ona bynajmniej tak straszną. Przy najwięk­
szych wysileniaoh, rząd przeprowadai 7 do S 
wyborów, które padną na włościan ze wscho­
dniej Galicji, gotowych może jechać do W ie­
dnia. tiędtie to niemuwlęca reprezentacja, przy­
bytek do większości rninisterjalnej, którego na­
wet p. Rouher gabinetowi przedlitawskiemu nie 
pozazdrości.

Wówczas dopiero gabinet i sam p izna 
istotny stan opinii w nazzym { kraju, i nie bę 
dzie go mógł utaić przed koroną. Gzy nie ato- 
kroć lepiej byłoby dla nas, i dla strony prze­
ciwnej, gdyby to poznanie nastąpiło już dzisiaj, 
gdyby nas nie spychano gwałtem z tego „sta­
nowiska konstytucyjnego, < na które nam potem 
trudno będzie powrócić? W istooie, eabinet i 
reprezentanci nasi w Wiedniu, tj. ci, co zasia­
dają w Radzie korony, i ci, co zasiadają w Ra­
dzie państwa — uwodząc się nawzajem , pra­
cują w*póln'e nad zupełnern obaleniem konsty­
tucji grudniowej lepiej, niż całe stronnictwo 
klerykalne i federalistyczne — i oto wszystko, 
co 8i  ̂ dzieje w Wiedniu!

Kftrtspondm ijt G ic e lj N iro 4 « v « j.
W ie d e ń  d. 15. kw ietnia.

(łł) Wczoraj vr południe! zapowiedziano po­
siedzenie W ydziału konstytucyjnego w spraw ie 
rezolncyjńej na dzisiaj w ieetó r, i dzisiaj w po- 
łndnie * * * * *  to  zebranie, bo w szyscy
wiiii >!i Jw ic m ają być na obiedsie n hr. Bensta, 
danym  na cześć w ysłannika w łosk iego , je n e ­
ra ła  Sonnaz. Od kilko dni p isały  dzienniki, i i  
dzisiaj hr. BenSt d s je  ob iad , m iałteby  n ie  w ie­
dzieć o tem przewodniczący W ydsiałn, p. Prato- 
bevera ? m iałteby zw ołać posiedzenie nie o d ­
niósłszy się pierwej do ministrów, nie zapytaw ­
szy czy przyjść mogą ? Z resztą obiad skończy 
się o godzinie 7 ,  więc byłoby dosyć czasu i na 
posiedzenie, ale  widocznie zaszła now a trndność, 
i w samej istocie spraw a waży się w  m inister­
stwie, a  z nią razem  ministerstwo same. Niech 
ja k  chcą zaprzeczają dzienniki m in isterja lne, tu 
faktem będzie zaw sze , ze istnieje przesilenie w 
ministerstwie. Pan Benst usnnął »ię w g łą b , to 
jest, nie miesza się do niezego, auy nie w yw o­
łać oporo przedlitawskich w ielkorządców ; p. B er­
ger nietylko głuchy, ale i niem y. Wobec korony, 
w prost domagającej się  załatwienie, ebooiaiby 
tymczasowego wprawy galicyjskiej, btL rgersi* l- 
scTOWie m aną się decydować. W csorej i poza- 
wczoraj zapadły pewne nefawały w sprawie g a li­
cyjskiej, aie warunkowe — chodzi o sjednanie 
d k  nich większości W ydziału i Izby. Lecz jak 
tu jednać głosy, skoro ministerstwo w dnebu o d ­
miennym uczyniło kategoryczne ośw iadczenia w 
W ydziale, niezjednanie zaś może przyspieszyć 
przesilenie? I  tak nie dobrze i tak  źle.

Do poniedtiałkn najdalej rzecz się zdecyduje, 
poczem delegacja dopiero uchwalać będzie czy 
zostać czy nie.

1 ‘ W dzienuiksrślw ie tritejsżea panńjŁ p rzek o ­
nanie , że ustąpienie Połaków  z S ad y  państw a 
sprowadziłoby przewrót, w stttąśn ien ie , i zokw e- 
stjonow aną by została ustawa g rudniow a; d la te ­
go to z tak ą  skw apliw oicią pisma oentralisty- 
ezne przekręcają oświadczenia delegatów  tub 
dzienników polskich, i dla dodania otuchy swoim, 
ciągle pow tarzają, t e  delegacje nie ustąpi z R a ­
dy państw a.

Niedawny artykuł Czasu a posaw osorajsza 
korespondencja lwowska Kraju posiugują im do 
tego.

Wczoraj w kole polakiem była na porządku 
dziennym spraw a m iędzy .Ziem iałkowskim  » Zy- 
blikiewiczem, z powodu. B W ydziale k o n ­
stytucyjnym. Dr. Zyoliaiewicz z a ż ą d a ł, ośw iad­
czenia k o ła : kto powiedział praw dę w W ydziale 
konstytucyjnym, on czy Ziem iałkow ski ? Zabrał 
głos dr. Grocholski i w yjaśnił przyczyny niepo­
rozumienia. Podczas gdy Stnrm mówił, i t  w W y­
dziale i w podkomitecie proponowano dla Gali­
cji takie stanowisko, jakie ma Chorwacja, i d e ­
legaci nasi tej propozycji nie przyjęli , dr. Zie- 
miałkowski nie słyszał tego, bo właśnie był za-

PięciositleŁnii rocznica statutu Wiślickiego.
(S) W ubiegłym  roku minęło w łaśnie lat 

500 od w ydania powszechnego sta tu tu  w iślickie­
go, którym  Razim  erz W ielki uw ieńczył w ieko­
pomne swe dzieło praw odaw cze. S tatu t w iślic­
k i był podstaw ą pisanego p raw a polskiego, a 
zarazem  świetnym  objawem  uaszej sw ojskiej ro ­
dzimej cywilizacji, owszem w cześnie dojrzałego 
ducha narodowego ; s ta tu t ten je s t  więc nietylko 
pomnikiem praw a narodow ego, ale zarazem  po­
mnikiem cywilizacji polskiej. Z tąd też pięcio- 
w iekow a róćznica tego statutu podwójny obudzą 
interes •• ć i z  in teres praw nictw a polskiego, a po- 
w tóre in teres całego narodu.

Najbliżej jednak powinna ona obchodzić pra 
wnictwo polskie, które godnem jej uczczeniem 
zaśw iadczyłoby o narodowym  kierunku swego 
duchowego ż y c ia  i o łączności jeg o  z wielkiemi 
tradycjam i naszej przeszłości. Jubileuszow y ob­
chód statu tu  wiślickiego powinien być przew a­
żnie uroczystością prkwnictwa polskiego, i obok 
ogólnego charakteru  narodowego i naukowego, 
przybrać specjalny charakter prawniczy.

Uroczystość taka nie byłaby jedyme aktem
wspom nienia dziejowego, obchodem pannątfc i 
wym, lecz objaw iłaby jed n ą  z nasżycb licznych 
p rac  i zasłog cyw ilizacyjnych, które zjedna y 
nam  poczesne miejsce w dzrejaćb IncizKosei, i 
k tóre  upraw niają nąs i na przyszłość do sam o­
istnego rozwoju i życiń. T ak i objaw b y łb y  wy­
mowną odpow iedzią na zarznty niedojrzałości du­
chowej, m iotane przeciw nam  syętęm ąfycznie z 
pewnej strony, i na niepojyoląne rószczeąia cy- 
wilizaturakie tam ujące ąwobod&y organiczny roz­
wój niespożytych zasobów i sil naszpgo ducha 
narodowego. Aby uroozyatońć pow yższa spraw i­
ła  wrażenie takiej doniosłości, potrzeba je j  na­
dać rozmiary jak  najbardziej poważne i okazałe.

Towarzystwo naukow e krakow skie podjęło 
jeszcze w zeszłym  roku iniąjatywę1.w urządzenia 
jnbileuszowego obchodu tej rocznicy, ku  czemu 
zresztą jako  najpoważniejszy organ i piastun na­
ukowości polskiej w pierwszym  rzędzie jest po 
w ołane. Obchód ten miał być połączony z od­
słonięciem zrestanrow ać się m ającego pom nika 
Kazim ierza W. w katedrze na W awelu i odbyć 
się  w zeszłym roku, leos m usiał być odłożony z

powodu przfeszkód w odauwieniu pornnnia. P o ­
nieważ przeszkody w tym  względzie zostały już 
usunięte, przeto obchód pam iątkow y w tym rokn 
ma przyjść do skutku.

Tow arzystw o prawnicze lwowskie, u tnając  
ważność i doniosłość p 'ęciow iekow ej rocznicy 
praw odaw stw a w iślickiego, wyznaczyło ze swego 
ł.iua na walnem nad;®.yczajnem zebraniu w g ru ­
dniu z. r. kom isję w tym  celn, aby Towarzystwu 
naukowemu krakowskiem u, ośw iadczyła gotow ość 
tutejszego Tow arzystw a praw niczego do współu­
działu w zamierzonej uroczystości, i porozum iała 
się co do łącznego w tym kierunku działania. 
Z arazem  uchwalono qa tem zebrauiu urządzić u 
siebie odczyt, któryby w ogólnych przynajm niej 
rysach przedstaw ił praw odaw cze dzieło K azim ie­
rza W. i usposobił niejako członków T ow arzy­
stw a do godnego uczczenia pięciosetletniej rocz­
nicy tego dzieła.

Komisja, wyznaczona przez Tow arzystw o, u - 
dała się do Tow arzystw a naukowego k rakow skie­
go o udzielenie program u uroczystości, a  oraz 
przedstaw iła ze swej strony życzenia co do tego 
p rog ram u; między innemi wyrażono życzenie, a- 
by obębód jubileuszow y odbył się przez zjazd 
prawników polskich w K rakow ie w m iesiącach  
sierpniu lub wrześniu 1869 r., aby do udziału w 
tej uroczystości zaprosić także zagraniczne to ­
warzystwa praw ników , i aby z tą  uroczystością 
połączyć zarazem  odsłonięcie restaurow ać się 
m ającego pom nika Kazimierza W .

Jak  się dowiadujemy, odpowiedziało T ow a­
rzystwo naukow e krakow skie na powyższe ży­
czenia przychylnie, i oznajmiło oraz, że ręstaura- 
eja pomnika K azim ierza W . w  katedrze n s  W a­
welu p.aw dopódobnie do czerw ca b. r. zostanie 
ukończoną, puczem zamierzony obchód będzie się 
mógł odbyć bez żadnej przeszkody.

Idzie więc teraż o w ykonanie tą j myśli, k tó ­
ra  jeszcze przed parą,, la ty  poczęta, w dalszym  
swoim rozwoju na nieprzew idziane natrafiła , tru ­
dności i omal zupełnie wę nie rozchw iała. Żyw i­
my przekonanie, że praw nictw o nasze zajmie się  
gorliwiej ja k  dotąd urzeczyw istnieniem  tej myśli- 
Zw racam y się tu głów nie do obydwu naszych 
Tow arzystw  p raw n ic z y c h , lwowskiego i k rakow ­
skiego. Nie wiemy w praw dzie, czyli T ow arzy­
stwo krakow skie powzięło ju i w tym kierunku

jakie postanow ien ia ; sądzim y jednak , ie  obydwa 
T ow arzystw a powiunyby porozum ieć się  w tej 
sprawie i łącznem działaniem  nadać tem  w iększą 
wagę owemu w ystąpienia. N adarza się tn oraz 
sposobność do zbliżenia obydwu Tow arzystw , 
stojących dotąd z osobna, odrębnie, z u jm ą w ła ­
snych interesów  i interesów  ogóła.

W końcu w yrażam y nadzieję, i e  w sprawie 
tu poruszonej, odezwą się liczniejsze g losy  i n a ­
k reślą  je j k ierunek najw łaściw szy i najbardziej 
odpowiedni życzeniom ogółn.

Lwów dnia  10. kw ietnia 1869.

Krótki pogląd
UH początek , w z ro st i ro zw ó j o g ro d n ic tw a  
w Europie, ze szc zeg ó ln em  u w zg lęd n ie n ie m  

p o stęp ó w  tej s z t n u  w  P o lsc e .
(Dokończenie.)

Nie dziw więc, ie  i u nas w Galicji rzucono 
się z zapałem w objęcia Flory i Pomouy. Kslę- 
ina Izabella Czartoryska wydaje pyszne dzieło 
o ogrodach. Wojewoda br. Stanisław Wodzicki 
zasadza ogród Niedźwiedzki i pisze swoje klasy­
czne dzieło o hodowaaiu, użytku i mnożenie drzew, 
krzewów i roślin. Rzewuski upiększa Rozdół. Pa 
ni hr. Mniszkowa zakłada śhczniutkie Krysowi- 
co- Później powstaje Zarzecz, perła ogrodów 
galicyjskich, dzieło pracy i umiejętności pani z 
br. Dzieduszyekich br. Morskiej, opisany i ilustro­
wany przez szanowną właścicielkę w paradnej 
książce. Jabłonów, własność hr. Dzieduszyckie- 
go L. z pięknym ogrodem i wielkiemi sadami. 
Juśkowioe, ładny sad, założony przez wielkiego 
znawcę i zasłużonego pomoJoga, J . IJrRskiego; 
Boratyn, Bakończyce, Żórawuo i wiele innych o- 
grodów w różnych obwodach, których tu wyli­
czyć niepodobna.

Pani Ochocka, z domu Trzcińska, zasadza w 
dobrach swoich około 60 morgów sadów z naj- 
piękniejszemi owoeami. Nareszcie niewygasłej 
pamięci, Gwalbert Pawlikowski, stwarza Medykę 
z parkami, ogrodami, sadami i szkołą ogrodni­
czą. Lecz cóż powiem o Medyoe, tem areydzielfc 
polskiej pracy i nauki ? Chyba to powtórzę, co 
wszysey wiedzą, tj. ie  przyniosła zaszczyt krajo­
wi, sława jsj wraz z rozlicznemi w tym zakła­
dzie bodowanemi roślinami rozeszła się szybko

po całym ńwieCie, franenzoy i niemieccy znaw cy 
przybyw ają  umyślnie do nas, a b y  tylko jej oso­
bliwości oglądać i wyprosić sobie k ilka rzadkich 
roślin, których nie posiadają. Jednem  słowem, ty ­
le razy przez cudzoziemców potępiana G alicja 
mogła się wtenczas pochwalić, że posiadała p ię ­
kniejsze zak ład y  jak  inne kra je . T a k  t o  u m i e ­
j ą  P o l a c y ,  g d y  s i ę o d d a d z ą j a k i c j -  
b ą d ź  u m i e j ę t n o ś c i ,  d o p r o w a d z i ć  t a ­
k o w ą  d o  p a j w y i 8 t e g o  s z c z y t u  d o -  
8 k o n a  ł o ś  c i ,  - t e j  praw dy dowodzą dobitnie i 
inne instytuty i zbiory w kra ju  powstałe, k tó ­
rych tutaj wyliczyć niepodobna.

Lecz w racająe  się nazad do ogrodnictw a 
przepraszam y z duazy i « aerca szanownych czy­
telników za to małe zboczenie od na«zegc p rzed­
miotu. Pierwej, równocześnie lub późniejsza przy­
kładem  Medyki powstało w G alieji wiele większych 
lub mniejszych ogrodów i sadów, ależ bo wów­
czas żyło mnostwo m ętów , trudniących aię tą  
wdzięczna i pow abną nauką.

Dzieduszycki L . w Jabłonowie, Cetner w Ba- 
kończycacb, Paw likow ski w Medyce, pani Morska 
w Zarzecza, S tadnicki J a n  w Boratynie, ksiądz 
Frankow ski w Czerwonogrodzie, k«. K araczycki 
w Uścieczku i Pietrusiewicz w W ierczanach, a we 
Lwowie B ogdanow icz, M ajer t  później L ityński 
rozbudzali uśpione zam iłowanie do ogrodnictwa*)- 
S ław ny W arszew icz, odbywszy nankow ą podróż 
do Ameryki, przyjął posadę inspektora ogrodu 
botanicznego w K rak o w ie , a  uczony Bąu0r we 
Lwowie. Ale to w szystko niestety nie dlngo trw a­
ło; zaraza kartoflana (1845 r,f, nieurodzaje i głód 
(1847 r.), a  nareszcie zniesienie urbarjainycr po ­
winności (1848), przeistoczyły zupełnie cały tryb 
i sposób życia właścicieli ziemskie Bo najw ię­
kszej części zadłużona szlachta sarzucna poma- 
rańczaraie (orauterje), zaniedbała ogrody w w ie­
lu miejscacL poodprawiano nawet ogrodników , 
zgoła nic nie chciano zatrzymać, co tylko bczpu- 
średniego zysku nie przynosiło. Pam iętam  w tea- 
czaa, że cała prawie Galieja była w ystaw iona na 
sprzedaż. Sm arna zaiste epoka dla najżego ogro­
dnictwa... ten ’ czat. od r. 1848 do dzisdm a!

Z sadów najlepszych pozostaw ały tylko rni-

*) W Królestwie profesor Strumiłło przez dosko­
nałe dzieło swoje wiele się przyczynił do ogólnego roz­
szerzenia tej sztoki w Police.
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ję ty  naradą  z dr. G rocholskim , co odpowiedz eń 
m a dr. GisLrze i Zyblikiewiczowi. Gdy więc pó­
źniej , po S tn rm u  dr. Ziam iałkow ski zabrał głos i 
w okólnikach przyznał, i t  p* oponowano niaktóre 
w yjątkow e określeni.. d la C alic ji, wszyscy obe­
cni mniemali i m nsieli mniemań, iż p. G iskra ro­
zumiał pod wyjątków em i okieśleniam i to samu,
0 czem Stnrm  mówił, t j . , iż p r o p o n o w a u o  Gali­
cji stanowisko K ro»oji, i że ten fakt Zybhkie* 
wicz zaprzeczył a  ZiemiałkowsKi potw ieidzs.

Po dłuższej rozprawie koło uchwaliło oświad­
czenie, i i  gdy co innego zapizeczył Z; ulikiewicz, 
a  co innego Zyblikiewiczowi z a p r z e c z y ł  Ziemiał- 
kow ski, niema powodu żadnemu z nich zarzucać 
niepraw dy. W Każdym jednak  razie  niezręczność
1 n iejajno ić  w oświadczeniu dr. Ziemiałkowskia- 
go, uczynionbin w W ydziale, je s t widoczna. Nie­
jasność zaw arta jest i w  drnkowanem w Debacie 
wyjaśnieniu dr. Z iem iałkow skiego, mianowicie 
argnuient jeden jest j a t  najmeszczęśliwiej nżyty. 
D elegacja odrzuciła w yjątkow o proponowane o- 
kreślenia w usU w .o grudniowej 0 języku w ykła­
dowym i Radzie szkolnej me dlatego, iż nie chcia­
ła  dla Galicji odrębnego stanowiska, iccz dlatego, 
że jnż to odręnne stanowisko co tych dwóch li­
stew  zdu by u  i nie chciała ich poddaw ać anweji 
Rady pan-tw a. Odrębnego zaś stanow iska w n- 
aiawie^ o delegacjach, t. j. proponowanego Jej

!irze* centralistów  wyboru osobnego delegac ga- 
icyjskiej pr*ez delegatów galicyjskich pOu w a­

runkiem , jeżeli Polacy głosować będą za wybo­
rem  delegacji z reszty krajów  przez ca łą  R adę 
państwa, delegacja nieprzyjęta, na jp ie rw , iż p ro ­
pozycji ta była fintą centralistów , aby poróżnić 
Tyrolczyków, Słowieńców i Południowców z Po­
lakam i, a  powtóre, i t  delegacja pewną była. że 
myśl p. Bensta, aby każdy kraj z osobna w ybie­
rał delegacię w spólną, będzio przeprowadzona- 
Gdyby była delegacja nasza tę  propozycję cen ­
tralistów przyjęła, byłoby się jbj stało ja k  owe- 
mn psa  w bajce, co pnscił m ijso  z zębów, chcąc 
chwycie za zładnem  odbiciem tego mięsa we 
wodzie.

J a k ie  zresztą można mówić, iż dclogacia nie 
chciała przyjąć odrębnego stanowiska, lecz propo­
zycje podobue odrzucała a  dom agała się row -.ij 
autonomii dla wszystkich Lrajów, fciec , już pod 
e ta s  rozpraw  adresow ych komisja delegacyjua, 
do które i i p. Zuemiałkowski należał, sformuło 
w ała p. Beustcwi żądania odrębnego stanow iska 
dla Galicji T

Czynności Rady państwa.
IN . posiedzenie laby poselskiej^ a dnia 

13. kwietnia.
(Dokończenie.)

Ja k  dr. Kniser, kładzie i M o n d e  nacisk g łó ­
wnie na to, że ustaw ie tej nie chodzi o podwyż­
szenie podatku gruntow ego, lecz o zrów nanie, u- 
regulow anie te$oż. D r. R o s e r  p o w iad a , ze 
i oa w dzisiejszym swoim składzie nie powinna 
przystępow ać do obrad nad tą  nstaw ą, i ośw iad­
cza, ze będzie glosować przeciw niej. Ostatecznie 
przem aw iał br. E  i o h h o f f za w nioskiem  w ię­
kszości W y d z ia łn , puczem zamknięto rozprawę i 
posiedzenie.
183. poaiedaenle laby poaeiakiej a dnia 14. 

kwietnia.
Z ministrów obecni B r e s t e l  i H e r b s t .
Przedłożenie rządowe, dotyczące uwolnienia 

od opłat stem plowych dla aktów sądow ych zni­
szczonych podczas pożara w Stanisławowie, odda­
no W ydziałowi finansow em n; przedłożenie rządo­
we względem zaw ierania małżeństw między o so ­
bam i niew yznającem i żadnej ustaw am i uznanej 
religii lub korporacji religijnej, j«koteż względem 
prow adzenia spisów urodzenia, ślubów i śmierci

ny. Przed 30 laty w idywałem  jeszcze sta re  drze­
w a w ogrodach wiejskich, daw ne pam iątki paten­
tu cesarskiego z r. 17£Q i późniejszych postano­
wień, nakazujących każdemu parobkowi wiejskie 
mu, w stępującem u w śluby m ałżeń sk ie , k i‘ka  o- 
wocowych drzew wzdłuż domu swego posadzić. 
A te raz  po najw iększej części drzew a ow o­
cowe w yschły  inb w y m a rty  (osobliwie podczas 
pam iętnych mrozów w dniach 19—2U. grndnia 
1855 r.). O glądałem  sam dwie pom arańczarnie, 
k tórym  umyślnie dano w ym arznąć, nie paląc nic 
p rzez zim ę. Chciano w praw dzie przez p o w a ­
dzenie szkółek drzew owocowych po w siach ten 
stan p o p raw ić , ale i to  nie wszędzie pomogło, 
gdyż pomimo najlepszych chęci, sposób postępo­
w ania był najczęściej m ylny i niepru wadzący do 
pomyśtaych rezultatów .

Jednakże nie traćm y n adz ie i, wszystko da 
się jbnzoze sowicie napraw ić. Nowo założone T o ­
warzystw o ogtudniczo-sadownieze galicyjskie we 
Lwowie, ma w ielkie zadanie przed s o b ą , a tem 
je s t  rozbu lżenie powszechnego zam iłow ania do 
ogrodnictw a w k r a j ą ; do tego zaś celu będzie 
ono n 'e ty lko  teoretycznie i literacko wpływać 
przez w ydaw anie dobrych artykułów , ale i p ra ­
ktycznie przez -ułożenie szkoły ogrodniczej dla 
kształcenia m idzie*.y w tym  zawodzie, tudzież 
przez zaprow adzenie wzorowej hodowli warzyw
i n a s io n ; a szkółki drzew owocowych już zapro­
wadzono, będą ja k  najtrpskliw iej pielęgnowane. 
W szelkie przeto m ateriały roślinne zostaną wy­
próbow ane, a  te, k tóre się okażą najlepszemi w 
kraju, rozpowszeehnione Tym  sposobem da Bóg 
w ypłyną nowe źródła dobrego bytu i bogactwa 
narodow ego z łona m atki ziemi dla jej m iesz­
kańców .

Zaiste piękny i wzniosły cel, ale do osią- 
gnienia takow ego potrzebujem y dwóch rzeczy, 
t. j .  funduszów piemęŻLych i cza su ; o pierwszych 
Tow arzystw o nigdy wątpiło, m ając przyobiecany 
udział i łask aw ą pomoc obvwateli kraju, a  co do 
d ru g ieg o , to każdy rozsądny człowiek będzie 
tui-ii przecież w yrozum ienie, że w jednym roku 
wyróść nie może.

Z nTnoAoią więc poglądam y na nasz młodo­
ciany zaś lad, mamo nadzieję,-że wkrótce zakwi 
tnie i pożądane owoce wyda.

Pisałem  we Lwowie w Upcn 1868 r.

tychże osób, W ydziałowi w yznaniow em u; ustawę 
dotyczącą zakresn w ładzy sądów w ojskowych 
oddano osobnemu W ydziałowi, m ającem a się w y­
brać z całej Izby.

Przedmiotem obrad je s t dalszy ciąg  rozpra­
wy jeneralnej kiad nstaw ą, regulującą podatek 
gruntowy.

B a u e r  zrzeka się głosu z powodu, że W y­
dział sam  już poczynił w ostatnim  dnia znaczne 
ulepszenia w tej ustaw ie. W  o I f r u m s ta ra  się 
nspokoić Izbę co do obaw y podniesienia podatków  
przez tę ustaw ę i jest tego e d a n ia , że W ydział 
postąpił słnsznie, wnosząc j ą  do Izby przed in- 
nemi. Minister B r e s t e l  raz jeszcze pow iad a , 
że celem lej nstawy nie je s t podniesienie podatku 
grantow ego, lecz ustanowienie spraw iedliw ej p >d 
staw y dla o b lio eó  opodatkow ania grantów . Ce­
lem reformy podatkowej je s t w łaśnie u .egulow a- 
nie nierównego stosunku, ja k i dotychczas zacho­
dził w opodatkowaniu różnych prowincyj. Ustaw a 
ma nmożliwic dokładne obliczenie czystego do 
choda, a to jnż pociąg iic  za sobą słaszny w y­
miar podatkn. M inister zaprzecza w ypowiedzia­
nemu w Izbie tw ierdzenia, jakoby  ta  ustaw a z a ­
w ierała ustanow ienia, szkodliwe przem ysłowi i ze- 
mieślniczemn. Nu zarzuty Grocholskiego zapo­
w iada m inister odpowiedzieć w rozpraw ie szcze­
gółowej.

Spraw ozdaw ca br. T  i a t i odpowiada Roge­
rowi, którem n robi zarzut . A  on na publicznych 
zgrom adzeniach obraził R ade państw a. (G ło sy : 
oho l) Mówca je s t przekonany, ie  g ay b y  w Izbie 
zasiadali posłowie z wyborów bezpośrednich, jak  
tego sobie życzy dr. Roser, to przyjęliby oni pe­
wnie tę  nstawę w edług przedłożonej osnowy.

W rozprawie szczegółowej przyjęto i S - L — 3. 
według w aiostn  W yaiia łn  P izy  S. 4. (ustana­
w ianie podatkn gruntowego) wnosi G r o c h  o I 
■ k i ,  ażeby ustanowić podatek gruntow y w s a ­
mie rocznej 37 milionów, k tórąby rozłożono sto 
snnkowo na  pojedyncze kraje koronnn, a której 
podwyższenie lub zniżenie mogłoby u astąpić tyi 
ko za zezwoleniem w drouze konstytucyjnej. 
Przeciw  temu wnioskowi przem aw iają S t u r ui, 
L e n z ,  P e t r . i n o ,  K a i s e r  i rnuw iei B r e s t e f ;  
za mm tylko W ę ż y k .  Dr. B r e s t e 1 mianowi­
cie powiada, że niepodobieństwem jest ustanowie­
nie a la  jednego podatka stałej f.uiuy, kiedy inne 
podatki nie są  jeszc ie uregulowane. (Jiągłe 
chwiejności z re .z rą, jak im  uiega u n u  podatek 
grantow y; zrobiły!,* niepodobaenr astanowifcme 
pewnego dochodu. W niosek Grocholskiego npadł 
przy glosow ania. $$ 4. 5. i 6. zostają bez iOz- 
praw y przyjęta w edług wniosKc Wydziałn.

P rrysz łe  posiedzenie zapowiedziano na dzień 
następny, 15. b. m.

Spraw ozdanie kom isji budżetowej Izby p a ­
nów R ady państw a względem  kredytów  dodatko­
wych na rok 1868 zaw iera następujące szcze­
góły  :

Praw ie jednocześnie z przedłożeniem  budże­
tu n a  rok  1869  rząd  azna< za  potrzebne żądać 
kredytów  dodatkow ych na rok  1868 w sumie 
2,507.526 złr. Okoliczność ta  n ła tw ia  reWizję 
rachunków  i żądanie może być uważane jako 
słnszne, jeżeli ja k  w niniejszym w ypadku zajdą 
w ciągu  roku nadzwyczajne, p rzy  przedłożenia 
prelim inarzu nieprzew dziane potrzeby.

Przechodząc do pojedynczych sum, w edług 
m inisterstw  uporządkowanych, proponuje kom uja  
zeodnie z uchw ałą Izby poselskiej względem 
kredytów  dodatkowych, przyzwolić następująco 
sum y :
D w ór najw yższy . . . .  150.000 złe.
Rozwiązana R ada stanu 32.U00 „
M inisterstwo spraw wew nętrznych 117.000 „

„ obrony krajow ej i bez
pieczeństw a publicznego 73.000 „

„ wyznań i ośw iecenia 172.026 „
„ rolnictw a . 9.500 „

spraw iedliw ości 1,481.000 
„ skarbu  . . 200.0U0 „

Ale co się tyczy kredytu dodatkow ego dla 
Rady państw a, zachodzi różnica pomiędzy wnio­
skiem  komisji budżetowej Izby panów  a uchw a­
łą  pow ziętą w Izbie poselskiej. Izba poselska 
nchw alił* bowiem sarnę 52.000 złr. a  kom isja 
proponuje 123.000 złr., m otyw ując swój wniosek 
w następujący sposób :

Z powoda ciągłych posiedzeń w roku 1868 
rząd  potrzebował *100.<XX) -złr. więcej na dyety , 
w ydatki kancelaryjne, drnki, ntrzym anie bndyn 
ków i inne potrzeby Izby . Izba poselska zniżyła 
tę  sumę do 52.000 złr., pomnważ tylko tyle po­
k ry to  gotowizną do końca roka 1868.

Kom isja budżetow a po ściąłem zbadaniu ak  
tów  przez rząd  przedłożonych przekonała się, że 
na początku 1869 roku znaczna sum y zapłacono 
na  rachnnek r. 1868. Komisja sądzi, że ta  gdzie 
k red y ta  dodatkow e m ają być otworzone, tak a  
sam a pow inna być wyznaczona, ja k a  przypada 
na rok dotyczący, befz w zględu C7,y część w ypła­
cono n& końcu tego lub na początku  następnego 
rokn. Z tego stanow iska w ychodząc rząd niew ła­
ściw ie żądał 100.000 dr., ponieważ w ydał 
123.000 złr. Z tego powoda głów na sam a kredytów  
dodatkow ych na t .  1868 zm ienia się z 2,286.526 
złr. na  2,357.52ti złr.

Spraw ozdaw cą kom isji obrany został vVin 
terstein.

Przegląd polityczny.
A u s tr jn  i W ę g ry . Minister spraw  wewnę­

trznych w ydał w łaśnie do wszystkich nam iestni­
ków i prezydentów krajow ych następujące rozpo­
rządzenie: „Jeśli w czasie, kiedy ani się sejm 
nie zbiera, ani niem a najwyższego rozporządze­
nia, zwołującego go, nastąp i wypadek złożenia 
m andaln lab w ogóle opróżnienia poselskiego 
krzesła, to według ordynacji wyborczej należało­
by wprawdzie rozpisać nowe w y b o ry , jeanak  
przeDrowadzenie nowych w yborów w edług kon- 
stytneji nie powinno nasfęnować bezpośrednio do 
opróżnienia miejsca poselskiego, i nie zdąje mi 
się to odpowiedniem, ażeby w każdym  czasie i 
wśród wsselkieb okoliosnoiei prsystępyw ać zaraz

do rozpisywania now ych wyborów, a  życzyłbym 
sobie ow szem , ażeby zostawiono mojaj decy­
zją oznaczenie term inn, w którym  to ma n astą ­
pić. Upranzam zatem, byś P a r  z uwiadomieniem 
o opróżnieniu, raczył łaskaw ie w takich w ypad­
kach załączyć zarazem  m otyw ow aną propozycję, 
czy nowy wybór należy rozpisać natychm iast, 
czy też odroczyć, i do kiedy ?“

W  Tem  esz warze nrządiono wice-konzulat 
francuski.

F r a n c ja .  Mowa m argrabiego L avaletto  d o ­
czekała się we F rancji dobrego przyjęcia. I tak  
pisze Journal des Debate: „W szystkie Stronnictwa, 
znajdujące się w Ciele p r a w o w c z e m , przykla- 
snęły dziś jednom yślnie słowom m inistra spraw  
zagranicznych. Do odniesibnia tego nadzwyczaj­
nego i niemal oezprzykładnego tryum fu, p rzy ­
czyniło się najwięcej to, że pan m inister mówił 
w imienia rząda  bardzo, poKojowo, co cała E uro ­
pa przyjmie z niemałem zadowoleniem. W irlaą  
rolę odgryw a tn także i oratoraki talent mini­
stra, tudzioż giębokie przekonania, z jak.em  wy - 
tłum aczył politykę rządu. N iejednokrotnie m ie­
liśmy sposobność zwrócić nw agę na okoliczność, 
że rząd zaczyna coraz więcej myśleć pokojowo. 
Stronnictw a ścierające się  na każdem  innem  po- 
ln, godzą się w kw esiji otrzym ania pokoju. S ło ­
w a m inistra spraw  zagranicznych przekonują nas, 
te  rząd  będzie coraz wytrwałej postępował na 
tej drodze."

Journal O/ficiel ogłasza iisc cesarski do mini­
stra  stann, R onhera, tycuący się obebodn stale 
tnibj rocznicy urodzin Napoleona I., k tóra  jak  
w.ndomo przypada na dzień 15. sierpnia br. L ist 
ten mówi: „Najlepszym sposobem obchodzenia tego 
jubileuszu narodowego, byłooy polepszenie dobro­
bytu daw nych towarzyszów broni Napomoua I. 
Możnaby polecić, aby starym  żołnierzom w ypła­
cano nieco wyższe pensje doży wotnie , udzielając 
odnośnym kasom  kredyt na pew ną liczbę lat, 
przez Izoę przyznany, którego potrzebaby na po­
krycie tej zapomogi. W takim  razie bndżet nie 
b jłb y  więcej obciążony. Cesarz pragnie aby  po­
cząwszy od 15 kw ietnia każdy żołnierz z cza­
sów Rzeczypospolitej i pierwszego cesarstw a, po- 
bibrał 250 franKów rocznie. Cesarz spodziewa się, 
że Ciało prawodawcze przyjmie tę  propozycje z 
tem aciuciem  narodow em , jak ie  je w wysokim 
stopnia ożywia. Zdaniem mojem , mówi cesarz, 
powinno ouo pam ię tać , że w e p o c e , w której 
sKarzą się na postępy scep tycyzm u , dobrze jest 
w ynagradzać poświęcenie patrjotyczna , i przy­
wodzić j< na pam ięć młodym pokoi sniom. Wiel­
kie wspomnienia historyczne obndzają go rącą  
w iarę w przyszłość. C tc ić  pamięć wmlkioL ludzi, 
znaczy nzuat/ać jeden  z najświetniejszych oo;‘a- 
wów woli bożej.“

N iew iadom o, na jak im  pnnkcis sto ją  dziś 
rokow ania w spraw ie belgijskicn kolei. La France 
donosi tylko, że Frćre-O rban w ręczył ministrowi 
bandln < oazerny mem orjał, tyczący się tej kwe- 
■iji. W każdym  jednak  razie z serdeczności, j a ­
k ą  paryzkie kota urzędowe otaozają balgijakieg* 
ministra, wolno wnioskować, że rokow ania to c ią  
się dla F rancji pomyślnie.

Po krótkiej mowie H aossm anna i Dum asa, 
senat frincuzki p-zyjął dnia 13. kw ietnia kon- 
trukf u..asta Paryża z zakładem  Uredit Foncier.

W io c h y . We Florencji podpisano d. 13. bm. 
kon trak t sprzedaży  dóbr kościeluycL.

H is z p a n ia .  La Brance p isz e : „Donoszą z 
Hiszpanii, że nad  granicą grom adzą się licznie 
karliści, którzy zdają  się oczekiw ać ty lko hasła, 
aby w targnąć w giąb krain. Z resztą  zam ysły  
D or Karlo8a nie są  tajne nikomn, a  na jeg o  kon­
to zaciągają  ochotników w śród białego dnia, rząd 
prowizoryczny w ysyła tymczasem wojski, na w«zy- 
sti ie te p n n k ta , k tó reby  m ogły być zagrożone 
przez karlistów . W M adrycie zaczynają sobie 
rozm aicie tłum aczyć tajem nicze i zagadk>w e po­
stępowanie jenera ła  Prim a. Donoszą n aw et, że 
Prim  utrzymuje tajne stosunki z m atką królowej 
Izabeli". Powyższe wiadomości dotyczące Prim a, 
nie zasługują na nwagę, gdyż właśn<e te leg rafu  
j ą  z M adrytu pod d. 12. kw ietn ia, że dnia po­
przedniego było w ielkie zgrom adzenie p-og-esi- 
stów, na którem  Prim  ośw> tdczył, że nigdy nie 
będz e w spieiał restauracji karlistów  albo bnrbo- 
nów, i wzywał przyjaciół rewolucji, aby  ściśle po­
łączyli się z sobą w obronie wolności.

Doco8jono niejednokrotnie, że ks. Moutpen- 
sier postanowił p rzy jąć koronę h iszpańską ty l­
ko pod tym w arunkiem , gdyby ma j ą  ofiarowała 
znaczna w iększość ko rtezón . Tym czasem  jećli 
mamy wierzyć słowom Eim darda, stojącego w 
bliskich stosnnkacb z rządem  franenzkim, Książę 
M ontpensier zamierza pracow ać sam nad pozy­
skaniem  sobie korony. Dziennik, tbu mów* pod d. 
12. k w ie tn iu : „W ielu ezłonków stronnictw a orle­
ańskiego postanowiło dziś za p ra d ą  pewnej o- 
soby, której nie oheemy wymienić, zebrać drogą 
pryw atnej subskrypcji 7 milionów franków  c!a 
ks. M ontpensiera. O peracja ta  finansowa została 
zrealizow aną po daniu przez księcia Anmale so ­
lidarnej poręki. Subskrypcję tę  powiózł do M a­
drytu lOrzed pięcioma dniami pew ien punfny, na- 
awi*k«em bisto Parez."

Źle mns. się dziać na Knoie, kiedy, jak  to 
czytelnikom neszym jnż  wiadomo, sam m arszałek 
Serrano oświadczył w kortezacb, że stan rzeezj 
na  tej wyspie znacznie się pogorszył. W yspiarze 
p ragnąc  się oswobodzić, I .cza w tej rozpaczliwej 
w alre  najwięcej na pomoc Stanów  Zjednoczo­
nych które w rzeczy 9amaj zasilają ich pi iniądz- 
mi i bronią. U trata Kuby byłaby dla Hiszpanii 
niepowetowaną k lę s k ą , gdyż w yspa ta  by ła  od 
d e* "!, pod względem finansowym praw dziw ą ko­
palnią ziota,

Z ig m ie  p o ls k ie .  Z W arszaw y piszs do St.
Petersburg. Tl ied : „W  końca stycznia r. o. p rzy ­
był tn za rocznym anstrjack im  paszportem  szlach­
cic lw ow ski, Jó ze f D om ański. P iz y  m eldnnkn 
w policji ośw iadczył, że przybył do W arszaw y 
bez żadnego celn i nie posiada żadnych ś ro d ­
ków otrzym ania. Skutkiem  tak iego  zeznania , 
poczytany został za osobę podejrzaną i rozcią- 
gniono nad nim sek re tny  nadzór policyjny. Na- 

i k o n iec , 13. lutego policja dopełni w szy w mie-

szkanin podejrzanego śc isła  re w iz ję , znalazł 
różne w iersze treści z a k a ra n e j, korespondencje 
do niektórych pism  polskich w ychodzących w 
A ustrji, i Kilka różnych g£zei z poprzedniem i 
korespondencjam i D om ańskiego. W obec tak  nie­
zaprzeczonych dowodów, H om ańfki zmuszony 
był p rzyznać s ię , że przyDył Jo  W arszaw y w 
cela p isan ia  z tąd  do gazet galicyjskich korespon- 
dencyj, nieprzychylnych d la  rządu  l  eskiew skiego. 
Zancz też został aresz tow any  i odesłany do ko ­
misji śledczej. Śledztwo jn ż  je s t  na nkończenin 
i w tych dniach D om ański oddanym  będzie pod 
sąd  w ojenny."

W edłng zapew nień k o responden ta , D om ań­
sk i ma dyszeć ta k ą  nienaw iścią  przeciw  M oskwie, 
że naw et nie po trafi tego okryw ać. Jeszcze  w 
rokn 1862 postanow ił sobie p isyw ać przeciw ko 
M oskwie i w tym  cela zw idził G alic ję , T urc ję , 
S zw ajcarję  i nakoniec przybył do k ró lestw a P o l­
skiego. Z Z am ościa , gdzie osiadł p ierw otnie, 
posłat do Dziennik* Lwowskiego sze&C koi. spon 
dencyj, wym ierzonych przeciw ko tu tejszym  w ła­
dzom. O trzym aw szy w krótce potem  k ilkadzie­
s ią t r nbli ja k o  honoraiium od red ak c ji, p rzeniósł 
się  do Sandom ierza, zkąd w ysłał znów trz y  po­
dobne korespondencje, i nakoniec przybył w s ty ­
cznia do W arszaw y w chęci dostarczania w a­
żniejszych wiadom ości. Z W arszaw y w ysłał D o­
m ański ty lko  jedno  korespondencję , p rzy  p isa  
nin zaś drugiej zosta ł przy trzym anym .

Czytamy w Wiesti: D . „28. lutego odoyi się 
w O dessie b a l , k tó rego  urządzenie z in ic ja ty ­
wy hrab iego  T yszkiew icza kosztow ało do 10.000 
rnbli. D w ieście osób stanow iących  „kw iat to ­
w arzystw a odeskiego" złożyło po 25 r u b l i , go­
spodarz zaś dołożył je szcze  z w łasnej kieszeni 
rnbli 3.000. O dessa n igdy jeszcze  nie w idziała 
nic podobnego, zacząw szy  od napadłow auych 
lokajów  i cudackiej iiberji hrab iego  Tyszkiew icza, 
k tó re  kosztow ały  po 150 rabii na każdego  lo- 
ka ja ." M oskiew ski dziennik dodaje ze swej s tro ­
ny u w a g ę , .ż e  obyw atele Zachodniego kram  
nie iuaszą chyba być ta k  zru jnow ani, ja k  o tem 
krzyczą ien o rgana."

Sto lica  k ró lestw a P olsk iego  liczy ła  w r. 
186S s ta łe j ludności 187.640, n iesta łe j 63.944, 
w ogóle więo 251.584 m ieszkańców . W  te i li­
czbie m ęzczyzn w s ta łe j ludności 68.986, kobie t 
9 s ,7 0 4 ; w n T a i  ej m ęzczyzn 30 .850 , kobiet 
33.094. O gólne zliczenie Indności w W arszaw ie 
p rzedstaw ia  męzczyzn 119.786, kobiet 131.798, 
czyli razem  ja k  wyżej 251.584. N ajładniejszym  
je s t  cy rk a ł 1/11, bo liczy m ieszkańców 39.259, 
średnim  cyrkuł 7, gdyż uczy 28.797, najm niej 
liczy ludności cy rku ł 12 (P raga) bo 10.055. W 
licz rie Indności n iestałe j je s t  cndzozinmoów 6.597, 
z casa  s .w a  5.784, z gnbern ij K rólestw a 5 i.5 6 3 . 
R ozległość W arszaw y obejmuje obwodu 20*/« 
w ioist. D ługość mic i d róg  szosow ych wynosi 
13 w iorst 433 sążni. P od  w ybrnkow anem i nli- 
eam i i tro tuaram i znajdu je  się  830.899 sężnl kw ., 
pod niebrnkow anem i 165.755. razem  469.654 kw. 
■ąiui ^pow ierzchn ia  rnakadam izaoji wynosi 35.584 
sążni kw. Szczegóły  te  poa»ie w tych dniaeb 
w yszły  na r. b. „Przew odnik  W arszaw ski infor- 
m acyjno-adresov  y .“

W s c h ó d .  Jeśli m am y wierzyć ouiogrodzKie- 
mn korespondentow i, pisnjącem n do Corretp. i i  
h o rd -E tt , to Ali - basza w ystosow ał ostatniOmi 
''zasy  do tureckich potów  przy zagrauioznyoL 
dw orach okólnik, w którym  przytaczając w szyst­
k ie  główniejsze fakta, zaszłe w Turcji od czasu 
paryzkiego tra a ta tn , zw raca nw agę E uropy na 
oKolicznośĆ, iż wszystkie porażki tureckiej dyplo­
m acji pochodzą ztąd, że W ysoka P orta  trzym ała 
się  zawsze rad  m ocarstw  zachodnich. D opiero w 
n&jiowszycb czasach T arc ia  uwolniła się  od te ­
go w p ły w a , a  szczęśliwe załatw ienie aporn z 
G recją stw ierdza ją  w przekonaniu, *e odrąd po­
w inna działać sam oistnie. Jeśli sprawdzi się po­
w yższa w iadom ość, natenesas byłoby to dow o­
dem, że T n n ja  m yśli o n^wej erze w swej poli­
tyce. Lecz czy szozere chęci nie pozostaną ty lko 
cnęciamf ? Tnroj* niejedno p .ognę ia  przedsię- 
w ziąść a  jodnan  w szystko rozbiło się o jej po- 
wolność i nieudolność.

Z K onstantynopola piszą m iędzy innem? do 
Wanderera: „Między T urc ją  a  G recją znów się 
rozpoczęły małe zatarg i. Pełnom ocnie kró la  Je  
rzegoi P- K alerg is, otrzym ał polenenie dom agać 
się zm iany ustaw y o narodowośei, ogłoszonej w 
lutym  br. Określenia tej nstawy są  w yłącznic 
■kierowane przeciw Grecji. Najpierw breoi mona 
T urc ja  przyw łaczozyła sobie 150.000 G reków  a 
następnie nie pozwoliła wrócić 15.UG0 tych Gro­
bów, k t rzy opuścił k ra j po w ysłania uUtmaUm. 
Jeden  z paragrafów  tej nstaw y mówi wyraźnie, 
że ci z poddanych sn łtań sk ich , którzy gdziein­
dziej przyjęli poddaństwo, nie m ogą później wró 
cić do Tu-oii bez zezwolenia sam ego sułtana. 
G recja  chciałaby teras: nzyskać zm ianę tej usta 
w yr lecz w ątpić należy ezy się jej to ad*..

Don? Rotschilda zam iesza w ybudow ać w T ur­
cji c a łą  sieć kolei, k tórą  radby połączyć z lom- 
bardzkiem i kcńejami.

Vidowdan ogłasza okólnik hr. łiensta , w ysto­
sow any do anstrjaokich pełnom ocników za g ra ­
nicą, w którym  pan kanclerz zapewnia, ża pocz­
ty  austriack ie  na Wschodzie p rzestrzegają  ta je  
mni^y listów, g d y  tajem nica ta  jest saswzeżoną 
$. 10 konstytucji. O statm em i czasy rząd anstrja- 
cki w ydał w tym względzie jeszcze snruwsze
obostrzenia;

A m e ry k a . Z  W ashingtona nadeszła ważna
wiadomość. Senat S tanów  Łjońnoczonych odrzu­
cił uk ład , zaw arty  z Anglią w spraw ie sta tkn  A- 
labam a. T ak  więc między A n g lią  j A m eryką mo­
że znów przyjść do ważnych nieporozumień.

K r o n i k a .
— R ozd ane sty p en d ia . C. k. namiestnictwo nada­

ło  os przedstawienie tiuejasego instytutu Btasropigii 
trzy opróżnione atypeodja fundacji śp. Glinieckiej, każde 
w rocznej kwocie IW sir w. a., tinebsosom tutejsze 
wszeaboicy Wydziału prawniczego, mianowicie: Teofi­
lowi Zawado*.akiemu e IV . roku, Marcinowi Paozow- 
akiemn z 114. roku i Włodzimierzowi Raatawieokicmu, 
także a u i  rpku.
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Stjpendja te nadano rzeozonym słuchaczom po- 
e i |w s iy  od roku askolnego 1869.

— M ianow ania . W ikntek przedstawienia gminy w 
Hnilazn, nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczy­
wistego nauczyciela przy tejże szkole, Michałowi Su- 
pranowskiema, dotychczasowemu zastępcy nauczyciela 
przy tejże szkole. W skutek przedstawienia gminy w 
Gródka, nadała Rada szkolna krajowa posadę rzeczywi­
stego pomocnika nauczycielskiego przy tamtejszej s z k o -  

ie głównej Adamowi Baczyńskiemu, dotychczasowemu 
zastępcy pomocnika nauczycielskiego tejże szkoły.

— P r z y  u licy  P iek arsk ie j znaozna ilość psów po­
częła wczoraj okazywać symptomata wodowstrętu. N ie­
które z tych zwiersęt właściciele sami oddali oprawcy, 
inne zabrano dziś rano. Jestto przezorność tern chwa­
lebniejsza, te tak rzadko się u nas wydarza.

— S p raw a  d y rek cji teatru  p o lsk ieg o . Jak mówię, 
Wydaiał krajowy uchwalił przesłać ks. Jabłonowskiemu 
oświadczenie tej treści, te  jeteli posada dyrektora tea­
tru polskiego zostanie na dalssycb sześć lat obsadzony 
bez rozpisania konkursu, Wydział krajowy wstrzyma 
wypłatę subweucji, Ltórę tutejszy teatr polski pobiera 
z kasy krajowej w rocznej kwocie 4000 złr., i przedłoży 
sejmowi na nąjbliższej sesji ze swej strony wniosek, by 
odebrał ks. Jabłonowskiemu kuratorję fundacji Skarb- 
kowskiej.

— (A ». Ci.) P o m n ik  Fr. P u ła w sk ie g o  w  L isku . 
Po kilkakroć wspominaliśmy już w piśmie uaszem, iż 
p. Mieczysław Potocki, konserwator budowli i pomni­
ków krajowych w Galicji wschodniej, piastuje swój n- 
rzyd honorowy z godny uznania gorliwościy. Otóż miło 
nam donieść dzisiaj, i i  miłośnikowi temu archeologii 
i aztuk zawdzięczać będziemy nietylko zachowanie wie­
lu pomników, które aieprzeblagany zyb czasu byłby 
niezawodnie wkrótos podał iniszozenin, ale i postawie­
nie nowego, majyoego nozoić pamięć Fr. Puławskiego. 
Zz jego to bowiem i Edmunda hr. Krasickiego stara­
niem poczęto ustawiać obecnie w kościele w Lisku po­
mnik, majycy, jak powiedzieliśmy powyżej, uczcić pa­
mięć Franciszka Puławskiego, zmarłego przed 100 laty 
w skutek ran, otrzymanych w bitwie pod Hoszowem, 
stoczonej z Moskalami przez konfederatów barskich. 
Na pomniku tym umieszozony ma być następujący 
napia:

Franeueut de PUtuit Pulmotkt extrc. cottfoeder. Bartn, 
Jiritmnue Ctlehtrrumi ducie Oanmiri frater in proelio contra 
Muuthoe ad Hoetów granuei.ne t,ulneratus obiit in arce Letcenei 
die X  m i .  Aug, 1769 mt in Kac eeclceia in tumba ad S.. An- 
tonium eepultue.

— Z urych  d. la . kwietnia. Od czasu do czasu o- 
soby, nienaleiyoe do Komisji pomocy naukowej w Zu 
rycbu, otrzymnjy z krąjn pomoo dla uczniów polakiob. 
z »rayd komisji uważa za obowiyzek oświadczyć, te  za 
te przesyłki nie bierze żadnej odpowiedzialności, l że 
®ie wspólnego niema z uboczny ty pomooy, której kon­
trolować nie może. Zartąd Kormeji pomocy naukowi.

— *  W ie lic zk i piazy do Ctaiu pod dniem 13. kw ie­
tnia: Zapasowa skrzynka, której zażydano telegrafem, 
była już wóweaa* gotowy, gdy się zdarzył wypadek, 
wspomniany w su z łe j  korespondencji Z Blanska wy- 
ałano skrzynkę natychmiast pospiesznym pociygiem; 
flo Krakowa nadeszła ona we czwartek wieczorem, w 
■ooy praywicaiono jy do Wieliczki, w piytek priyrzy- 
dtono i spuazcsono do kopalni, a w sobotę popołudnia 
machina była wa nowo w ruchu.

W akotek tuj przerwy woda w kopalni podniosła 
•ię o 14 sali i ta k :

Stan wody powyżej potiomu Dom austrjacki, mie 
raye szybem Elżbiety b y ł : 
dn. 7. we środę o godz, 6. rano 8 syż. 9 stopy

3
3
3
3
8

2
8
3
2

*/» C. 
2*/i .
8% n
9*/. .

2 _
6 | —

.  8 . we cswartek .
„ 9. w piytek «
•  10. w sobotę •
•  11. w niedzielę
„ 12. w poniedziałek „ * „ 2 „ 6*/, .

Zatem najwyższy ztzn wody w kopzlni, mierzyć szy­
bem Franołszka Józefa od dna w górę, był dnia 10. 
kwietnia 98 syżni 3 stopy 2% o a lz ; a w szybie E li-  
biety powyżej poziomo Dom austrjzoki 3 syżnie 8 sto- 
Py 2*/, osie. Odtyd w skutek działania wielkiej macbi- 
ny woda w kopalni opada, i t a k :

woda na dobę podniosła się | opadła
dnia 7. we środę cali

,  8. we cswartek
,  9, w piytek * 6 -„ 10. w sobotę _  2„ 11. w niedzielę m _ 7

Notatki podnoszenia się i opadania wody w kopalni, 
oraz wypompowanych ilości, troskliwie zbierane, sy wa­
żnym materjałem do oznaozenia objętości pustych miejsc 
kopalni, i jej poziumyoh przekrojów, a badajyc stan wo­
dy w czasie jej podnoszenia się i porównywajyo go a 
opadaniem, można ściśle ua tej podstawie osnaczyć, o 
jaky objętość rozszerzyła się kopalnia w pewnej głębo­
kości, w skntek ubytku soli przez rotpuszozenie jej w 
wodzie.

Wielka machina nie działa jeszcze z cały s i ły ; w 
niedaielę arobiła około 2400 obrotów na dobę, dooyła  
więo w minnoie 40 stóp sześciennych wody; a dopiero 
gdy się jej ozęśol lepiej obrobię i wszystkie skrzynki 
zapasowe będy sprowsdzone z fabryki, nada się jej ruoh 
•aybszy, co za kilka dni nastypi. Obeonie więc, gdy 
wssystkie machiny ay osynne, pompuje aię 66 stóp sze- 
ściennych wody na minutę, czyli blisko dwa razy tyle co 
Wynosi jej przypływ do kopalni.

— P o d z ięk o w a n ie . Szereg wykładów % rółnych 
dziedsin wiedzy ludzkiej, przez Towarzystwo pedago­
giczne we Lwowie dla naszego świata niewn sciego u- 
raydaonyoh, skońozył się. Nastręczyły one gronu i 
980 kobiet złożonemu sposobność obznajomienia się w 
zposób łatwy i przystępny z historjy powszechny, geo­
grafię fizyczny, z językiem i literatury polsky, z antro- 
Pologiy, estetyky i dyetetyky, z fizykę, mineralogię, 
botanikę, chemiy, zoologiy, wreszcie z rachunkowości} 
gospodarstwa dom ow ego; a bogaoyc ducha w zasób 
wiedzy, przyozyniły się wielce do rozbudzenia zamiło­
wania tyeh ie  w nmysłaoh słuohaczek i pomnożenia o- 
gólnego światła w naaiym kraju.

Mężom, którzy mimo mnogich zajęć zawodu swo­
jego, z bezinteresownośoiy uznania godny, jedynie w 
chęei przyozynienia <iię tym sposobem do dobra ogółu  
•połeczeństwa, tyle mozolnej podjęli się pracy, a po­
święcając czas do wypoczynku im pozostajycy z uzbie- 
ranemi skarbami wiedzy swojej podzielić z nami spie­
szyli, m ianowicie: pp. Stanisławowi Chlebowskiemu, 
Janowi Dobrzańskiemu, Ignacemu Jakubowiozowi, Ada­
mowi Kuliczkowskiemn, Teodorowi Kulczyokiemn, Ka­
rolowi Masskowskiemu, Józefowi Siedmiograjowi, dr. 
Tomaszowi Staneokiemu, dr. Feliksowi Strstlookiamn,

Łucjanowi Tatomirowi, dr. Bronisławowi Trzaskowskie­
mu, Leopoldowi W eiglowi i dr. Oskarowi Widmanowl, 
niemniej jak wszystkim członkom dyrekcji Towarzy­
stwa pedagogicznego, którzy myśl tych wykładów po­
dali i zapomocy owych mężów w czyn wcielili, należy 
się pdbliozne podziękowaaie, które z tern większy go- 
towościy wszystkie uczestniczki wykładów, niniejszem 
bkładajy, ile że żadnej inndj nagrody godnej nie widzy, 
którnby odpowiadała podniosłości czynu.

Lwów d. 16. kwietnia 1869.
— B rod y  d. 10. kwietnia. Powodowany uczuciem 

obowiyzkn, ośmielam aię jako uzupełnienie do owego 
w Oateeie Narodowe) za miewane wykłady umieszczone­
go podziękowania pp, Fischerowi i Matczyńskiemu, je­
szcze wzmiankę uozynić o pp, Zassmaoie, Jaworskim, 
Bętkowskim i Antonowiczu. Wykładali ci panowie : 
geografię, historjy powszechny, estetykę i dzieje pi­
śmiennictwa polskiego. Jakkolwiek dwa ostatnie przed­
mioty sy trudne do popularnych wykładów, jednakże 
pp. Bętkowski i Antonowicz wywiyzali się z tego sa- 
asnia barazo dobrze. Złożyli dowody, że nawet przed­
mioty abstrakcyjne zdołajy obudzić powszechne zajęcie 
w wysokim stopniu, jeżeli wykładajycy posiada grunto­
wny znajomość przedmiotu i łatwość wysłowienia się. 
Składam więo wszystkim tym panom serdeczny podzię­
kę tak na korzyści, odniesione z icb nader zajmujycych 
wykładów, jakotez za gotow ość ioh poświęcenia się dla 
celu szlachetnego. Jeden w imieniu widu.

— K o ło m y ja  d. 11. kwietnia. Szereg odczytów w 
kasynie mieszczaóskiem, zakończył wczoraj p. Turski. 
Mówił o tegoczesnych żyjycych poetach naszych, po­
krótce skreślił życiorysy i celniejsze pisma Odyńca, 
Bohdana Z alesk iego, Goszczyńskiego, Lenartowioza, 
Pola i Ujejskiego. Odoaytaoy ustęy z Louartuwiosa „Bi­
twy racławickiej" i Ujejskiego „Pogrzeb Kościuszki", 
niejednemu z słuohaczów oozy zw ilżył, a k iew  rainiej 
po żyłach przebiegła. Myśl i słowa takich ustępów 
na dłngo w pamięci pozostany.

Zapowiedziane zaś trzy odczyty w kasyoie powia- 
towem adwokata, dr. Maciejowskiego, „o przyczynach 
upadku klas praoujyeyoh i o środkach kn podniesieniu 
takowych" już się odbyły. Ponieważ jednak obrany 
przedmiot okazał się o wiele obszerniejszym, i pobie­
żnie tylko opracowany, nie osiygnyłby zamierzonego 
oelu, przeto p. Maciejowski zapowiedział dalsze jeszcze 
trzy odczyty.

Z prawdziwy przyjemnośoiy dowiadujemy s ię , że 
wkrótce ma zawitać w nasze mnry p. Kornel Ujejski. 
Odczytem wczorajszym p. Turskiego, jest on nam św ie­
żo rr pamięci i ma już grunt przygotowany, a na swe 
ciepłe i porywajyce słowo znalazłby tu chętnych ałnoha- 
cay, gdyby tylko zechciał przemówić i zaapiewać po 
Swojemu.

— *  Ł ańcuta  d. 14. marca; Dwa odczyty popular­
ne, Uhaydzone staraniem Wydziału Stowarzyizenia oświa­
ty  ludowej Mrówka, odbyły się w sali posiedzeń Rady 
powiatowej na dniu 4. i u .  kwietnia r. b. Przedmiotem 
pierwszego było „Rówoość wobeo praw i miłości bli- 
iuiego", czytał p Wincenty Tarłowski, uoaeń praw u- 
niwersytetu Jagiellońskiego — zaś drogiego, „Zwyro­
dnienie i środki nniknienia tej klęski" czytał dr. Krai- 
czyński, lekarz m iejscowy.

Nie zapnazozajęo się w ocenę tyoh dwóob odczytów  
i o ile się prelegenoi ze swego w ywigzsii zadania, nie 
można prscoicż milozeniem puminęó, by nie wspomnieć
0 saeaorym a liosnym udiiale ze strony pnblioznoioi, 
saatępionej przez wszystkie warstwy społeczeństwa na­
szego, nawet okolicinyoh w łościan , jakie zaa korzyśoi
01 ostatni a odosytów odnieśli, i jak trafiły do ioh prze­
konania, nie będziem przeoeniaó, poprzestając na przy­
toczenia ioh w łasnego zdania: „Szkoda, że tak mało."  
aEj, żeby to takie nauki częściej bywały!"

W końou nadmienić należy, że i płeć piękna nie 
dała się tę rażę mniej nadobnej prześeignęć , liczebnie 
dowodzęc, iż tam, gdzie idzie o oświatę, różnioa nie 
istnieje,

— S p ro sto w a n ie . We wczorajszym numerze w mo­
wie dziękczynnej profesora Strzeleokiego zamiast „zdu- 
miewąjęce razem" ma być „ z a d z i w i a j ą c e  r o z n m" .

ttoopudarstw u, praemyal i han d el,
W a ln e  zgrom ad zen ie  akejonarj tu z ó w  g a lie . 

ban k a  h ip o teczn eg o  dnia 16, b. m. zagaił o godzinie 
11. pre»es Włodzimierz br. Borkowski. Dyrektor J. Ko- 
lisoher odozytał sprawozdanie dyrekcji, a dr. Madejski 
zdał sprawę imieniem Rady nadzorozej z czynnośoi za 
półtora roku, tj. od dnia otwarola 15. lipoa 1867 do 31. 
grudnia 1868 r„ a którego się pokaznje, że tak w od­
dzielę hipotecznym jak I handlowym obrót Interesów 
był pomyślny. Czynności hipoteczne przewyższyły na­
wet wszelkie oczekiwania. Wypożyczono na hipoteki 
kwotę 8,070.600 złr. Poczyniono tak ie  przygutuwania 
do udzielenia pożyozek na realności włościańskie, tam 
gdzie sy kzięgi gruntowe. Prooenta raty wpływaję 
regularoie. Z początku zakład miał do walczenia z ró- 
żtiemi przeciwnościami, gdy jednak rozporządzeniem z 
dnia 2. marca 1868 r. iisty zastawne banka zrównane 
zostały z papierami państwowemi i oprócz służenia przy 
składaniu kaucji, tudzież przy lokacji kapitałów siero- 
cińskicb, uzyskały wartość zastawniczą w wiedeńskim 
banku narodowym, dając się poznać zarazem na g ie ł­
dzie, kurs ioh się podniósł i nie podlega znacznym fluk­
tuacjom.

Oddział handlowy eskontowa! 3118 sztuk weksli w 
kwocie 4,419.613 złr. Ol, effekts i kupony za 163.114 zł. 
96 oentón. Kasa zaliczkowa uchwalił* 1822 stronom po- 
zyozek w ogólnej kwooie 391.342 złr. 40 c., z których 
spłaoono kwotę 240.902 złr. 81 o. Asygnaoyj kasowych 
puszczono w obieg za sarnę 2,880.200 złr., z tych ścią­
gnięto 1,625.600 złr., pozostało tedy w obiega 1,464.600 
słr. Obrót kasowy wynosił 66,361.697 złr. 41 centów. 
Obrót komisowego kupna i sprzedaży effektów 12,310.002 
ałr. 14 eentów.

Rada nadtoresa zamierzyła rozazerzyć działalność 
banku także do dawania pożyozek na podukta i t. p., i 
w tym celo ułożono jej odpowiedni regulamin.

Oprócz fllij w Krakowie i Czerniowcaoh, które z 
pomyślnym operuję skutkiem, zakład przystąpił do u- 
rządzenia fllij w Tarnopolu, Samborze i B iałe.

Ze sprawozdania Rady nadzorczej pokaznje się, że 
kapitał banku ta  18 miesięoy przyniósł 7*/j#/o doohodu 
czystego, tj. kwotę 127.801 * |r. Na raohunek dywidendy 
wypłacono jej z tej kwoty dla każdej akoji dwukrotnie 
po 2 złr., co czyni 75.430 złr. Do ostatecznego rozpo- 
rcądzenia pozoztało tedy 61.881 złr.

Z kwoty tej wypzda 10 V« •  5.188 złr. na tantiemy 
dla założyoieli; 5 V. =  * 69* złr. na tantiemy dla Rady 
nadzorozej; 6 •/, =  2.694 złr. na tantiemy dla urzędników; 
nadto zaproponowała Rada nadzorcze, aby z powyższe­

go ozystego zyska 6 % =  3.118 złr. złożyć do fundu­
szu rezerwowego, a pozostałą resztę obróoić na wypła­
tę auperdywidendy w kwooie 3 słr. od akoji.

Ponieważ członkowie Rady nadzorczej za urzędo­
wanie swoje m iesięczne, pobierając tylko po 5 cłr. 
d.iennie, niestosownie są wynagradzani, tedy R<tda nad­
zorcza wniosła, aby dyety te zrównać z markami z l  o- 
becność przy posiedzeniach, t. j. podwyżzzyć do 10 złr.

Zgromadzenie przyjgwszy do wiadomości sprawo­
zdania obydwa zatwierdziło bilans i udzieliło aosoluto- 
rjum dyrekcji, uchylając wniosek p. M Szczepańskiego, 
aby wyb>ać komisję rewizyjną, któraby zbadała ra­
chunki i dopiero na przyszłem walnem zgromadzeniu 
zdała sprawę.

Resztę wniosków przyjęto bez dyskusji.
Dr. Skwarczyński złożył pisemny wniosek, aby za­

kład czynności pożyczkowe rozszerzył udzielaniem p o ­
życzek oa snmy hipotekowaue. Wniosek ten, dostate­
cznie poparty, zbada Rada nadzorcza i przedłoży na 
najbłiżbzbm walnem zgromadzeniu.

Posiedzenie zamknięto o godz. 1. z południa,
C zeru lo w ee  du.a 14. kwietnia. Ctern. Ztg. pisze: 

W tygodniu ubiegłym mieliśmy trwałg pogodę, zaczę­
to więc uprawę wiosenną, która odbywa się bez prze­
szkody. Handel zbożowy ciągle ograniczony jest tykko 
na konsumoję miejsoowg, chociaż niektóre gatunki co­
kolwiek podrożały.

Płacono mierzycę pszenicy 85fnt. 3 złr., żyto 80fat. 
1.95, jęczmień 70fnt- 1.75, kukurudzę 85fut. 1.40 —45, 
owies na nasienia 50foL 1.36—40. Na hreozkę był po­
pyt z Galicji, gatunki 70 font. płacono 1.55—60. Nasie­
nie kooiozu kapowano w małych partjaoh i celniejsze 
gatungi 180 fant. płacono po 31 do 82 złr. W handlu 
spirytusu nie zaszła żadna zmiana i nie zanosi alg woa­
le na polepssenie, ponieważ produkoja jest zastanie 
większa od potrzeby miejscowej.

P rzy jech a li ś o  L w o w a  dnia 16. K w ie tn ia  Pp. 
Hr. Michałowski L. z Kruhela, hr. Załuski M. z Iwoni­
cza, Gniewosz W. z Kut, Horodyski K. z Krogaleo, 
Jarantowski Jan z Rohatyna, Korytowski F. z Kontów, 
Strachooka Leontyna z Hodynieo, Szeliski K. r Cboda- 
czkows, Smólski G. z Waszkoutz, Kratsmann E. z Ma- 
rienbadu, Bogdański E. z Zabłociec, Janko K. z Ho- 
ssao, Malczewski Wł. z Poozap, 8 łużewsk( S. a Dukii, 
Urbański R. z Dobrosiaa, Eokhardt G. a Sambora, kron 
J. s  Wiednia, Luft H. z Tarnopola.

Ostatnie wiadomości.
O bydw ł nasze dzisiejsze telegram y z W ie­

dnia, pochodzące od Binra korespondencyjnego, 
a  więc ze źródła półarzędowego, stw ierdzają nasz 
telegram  z d. 15. bm., a  zarazem podają dokoń­
czenie zaw artych w nim, arcyw atnych wiadomo­
ści. Ministerstwo spełniło n ib y  w a rn n e k , t. j. 
zapytało przywódzców stronnictw Rady państwa, 
a otrzymawszy na to odpowiedź ieb, te  R ada 
państwa nie przyzwoli na zamierzone dla Galicji 
koncesje — cofnęło i swoje przyzwolenie. Wia­
domo zaś, że gdyby ministerjnm chciało istotnie 
przyzwolić -  przyzwoliliby i owi przywódzcy i 
sam a R ada państwa. Zarazem  zasłania się mkui- 
sterjnm przed nienkontentowaniem  Galicji mini- 
strem-rodakiem. Czy znowu m inister-rodak pods 
sprostowanie ? Nie pozostaje mn podobno nic, jak  
w yprzeć się rodactw a, albo nstąpić z mimsterjam.

Morgenpoit, notająoa p o g ł o s k i ,  k rążące w 
sferach poselskich, konstatuje we wstępnym  arty- 
knle z dnia wczorajszego (16. bm.), i ł  zaniosło się 
na przesilenie m inisterstwa w skutek spraw y g a ­
licyjskiej, że nm ysły oswajają się z m yślą utw o­
rzenia nowego gabinetu, a może naw et zmiany sy ­
stemu, że oprócz Taaffego podał się do dymisji Po to­
cki, i że G iskra oświadczył gotowość w ystąpienia z 
m inisterstwa. Morgenpon podaje także w ersję inną, 
podług której br. Potocki m iałby objąć prezy­
denturę ministerstwa, a hr. Gołnchowski zająć 
się dziełem powszechnej ngody.

Szczegóły w korespondentowi naszemn były  
znane jeszcze d. 14. bm., i telegrafow ał nam  o 
nich.

W spraw ie prezydentury m inisterstw a przed- 
litawskiego i losu rezolucji galicyjskiej, pełno 
sprzecznych doniesień. Ze strony półnrzędowej 
rozgłoszono, że rozpoczęły się traktow ania z fmp. 
Mttringem o objęcie prezydentury. Niw* fr. Prute 
dowiaduje się, że wiadomość ta  jest bez żadne; 
podstaw y. Mówi zarazem , iż doniesienia dzienni­
ków galicyjskicb o niezgodzie w  łonie ministei- 
atwa z powodu rezołneji galicyjskiej, są  wy my 
słami tendencyjnem i i pow iada * .M inisterstwo nie 
miało powoda brać jeszcze raz pod obrady rezo­
lucji galicyjskiej, w yrzekłszy awoie zdanie w k o ­
misji konstytncyjnej, której posiedzenie dnia 15. 
bm. dlatego tylko nie przyszło do skntka, ponie­
waż m inistrowie byli zaproszeni do kanclerza hr. 
Bensta na obiad kn nczczeniu w łoskiego jen era ła  
Sonnaza. Ponieważ hr. Antoni A nersperg  z oso­
bistych względów nie ohce przyjąć prezydentury, 
więc prawdopodobnie prowisorjum s hr. Taafem 
potrwa dalej. “

Tagblatt zapisuje natomiast pogłoskę, iż 
rada  ministrów zgodziła się ostatecznie nt. za­
proponowanie cesarzowi, by zatwierdził Taaffego 
ostatecznie prezydentem , P lenera  zaś zastępcą 
jego.

Ze słów N fr. P ru ty  widzimy dążność ta je ­
nia zajść w łonie ministerstwa, i ntrzym yw ania 
sprawy galicyjskiej z nporem, do ostateczności 
posnniętym, na  stanowisko podkomitetu konstytu­
cyjnego.

Z Pesztu telegrafują do starej P rtuy, że zna­
ny ekonomista Horn, przybęfeie z P aryża  do te­
go miasta, aby objąć redakcję wielkiego dzienni­
ka, k tóry  chce założyć lewica.

W Peszcie rozpoczęły się d. 15. kw ietnia 
narady  kom isji rzeczoznawców w spraw ie refor­
my podatków Na wniosek L onyaya ntworzono 
kilka kom isyj specjalnych i kom isję centralną.

Do N . fr. Preut te legrafują z Pesztu d. 15. 
kw ietnia, że cesarz w raca d. 18. b.m. do Bnd!,i- 
n a ; a dnia 25. b. m. będzie odsłonięty pomnik 
pala tyna  Józefa.

Z Żytom ierza donoszą do Bretlauer Ztg., że 
policja w ykry ła  związek tajny i polityczny, roz- 
c’9SaJ9Cy się na ca ca łą  Ruś i dążący do ros- 
bndzenia w niej d n e h a , przeciwnego niw elacyj­
nym tendeucjom Moskwy. W Żytomierzu i w o- 
kolioaeh m iały nastąp ić  aresztow ania, głównie

pomiędzy mieszczanami Rusinami. Moskiewska 
policja ma ich obwiniać, że są narzędziami em i­
gracji polskiej.

Z Aten donoszą wedle pogłosek, że w. k s. 
Konstanty ma zam iar odwidzić w  locie królow ę 
g recaą . N a wyspach Sporadach już p rzyw róco­
no spokój^____________

Telegramy „Gazety Narodowej.**
dnia II. kwietnia. Na

posiedzeniu Wydziału Konstytucyjnego wczoraj 
wieczór większość odrzuciła resztę punktów re 
zolucji galicyjskiej — po zniesieniu się bowiem 
z przywódzcam stronnictw konferencja mini­
strów przedwczoraj i wczoraj cofnęła poprze­
dnie warunkowe przyzwolenie, jako nie wykonał 
ne. Go do ministra osobnego dla Galicji, o- 
świadczył dr. Giskra, łe  w sprawach galicyj­
skich nie dzieje się nic bez przyzwolenia mini­
stra, będącego narodowości polskiej (t. j. hr. 
Alfreda Potockiego). Wiadomość ta wzbudziła 
między Polakami wielkie zdziwienie. Minister 
rolnictwa, hr. Alfred Potocki nie był obecny na 
tem posiedzeniu Wydziału konstytucyjnego. Tym­
czasowy prezydent ministrów hr. Taaffe pota­
kiwał oświadczeniom dr. Giskry. Za zgodą biir- 
gerministrów ma on być mianowany stanowczo 
prezydentem ministrów.

W i e d e ń  d n i *  I I .  k w i e t n i a .  Na po­
siedzeniu Wydziału konstytucyjnego odrzucono 
rezolucji galicyjskiej punkt 3  ustęp i), tudzież 
punkta l ,  5, 6, 7, 8. Dr. Kaiser wnióił, aby 
podkomitet sformułował swoje wnioski i na 
następnem posiedzeniu, w poniedziałek, przedło­
żył Wydziałowi.

Berlin dnia II. kwietnia. Na wczo 
rajszem posiedzeniu rajchsratu Związku półno- 
cno-niemieckiego rozprawiano nad wnioskiem 
utworzenia ministerjum związkowego. Bismark 
wystąpił przeciw Ismu wnioskowi, i w razie 
przyjęcia go zsgrosdł podaniom się do dymisji. 
Oświadozył, łe  scentralizowanie Niemiec niepo­
dobne jest bez utworzenia głębokiego rysu ; 
trzeba konstytucji związkowej pozwolić czasu 
do rozwoju. Po wywodzie Lazkera, łe  mini­
strowie wydziałowi mają być mianowani przez 
kanclerza związkowego, i po oświadczeniu 
Bismarka, łe  takie pojmowanie zbiiła go dla 
wniosku, rajchatag przyjął wniosek 1 (4  głosami 
przeciw 400.____________

CENNIK G IE ŁD Y .
wm L w s w ls  ś a i*  18. s w i s i i l i  

I. Akąja M sitak fi.
Kolai gal. Kar. Ludw. . .
Kolei Lwow. C u r a -J u a r  . , 
Baaku mjj.. * alia. s  wpłat} 40*/, 
Papism i Mariańskiej . .

II . L isty  aaetaw H t aa  186 s ir .

: » jW : ::
sśa ta isk ie is

Tow. kred. yal. w.
Tow. kred. gal. w 
Baaku hypof. Kalie.
Galie, sekładu kredyt, w łości

III. O b lif i  ma 1*8 d r .  
ladesuisaeyjne gaU t. . . . 

dtte. Wk krekew. .
dtto. Ks bdkowM- .

Posynaki głedow . s  r. 1866 .
Pierw. kol. fa l .  K* L. I. eas. • 
dtto dtto dtte U. o a . -
dno dtto Lw Csen-.L.
dtto dtto dtto U. dtto .

1Y . IŚMiety.
Dukat holenderski . . .
Dukat  ...........................
Nai»oleond’or . . • • • •
Póhmperjał roayjaki . • •
Bubel srebrny rosyjski . . • 
dtto papierowy dtto . . ■

Banknoty, pole 100 m . poi* •
Talar pruski srebrny • • - •
Pruskie bilety kasow e . • •
8rebro ................................

Timary: Koreoe pszenicy 170 fn t  6.76 do 7.96,
tv ta  160 fnt. 4.60 do 4.8'), jeesmień 140 ftit. 4.60 do 
4.70. owies 100 fnt. 2.90 do 3.90, knknrndsa 170 fet. 
4.26 do 4.80, hreeaka 140 fe t  4.30 do t-46, koniecyna 
180 fet.'84.— do 88.— , rzepak 160 fet. do —— ,
lnianka 160 fet. — do — , freoh 180 fet. 4.60 de 
I M .  Cetnar łoju SI.— do 31.50, potału 1 3 .-  do 14.60, 
e ha i e l ^— j— 11. 50 de 11.60.

r łaoę
w a. w a.

u zł. e t ri. et.

217 00 212 00
186 76 187 50
88 76 89 60

0 00 00 00 oo

10 26 91 25
78 16 78 50
91 76 92 20

Z- 00 oc 00 CO

72 60 78 00
W 00 00 00 oo

0C oc On oo
100 2f 101 75
00 00 00 00
00 (X 00 00

iaji 00 00 00 00
. 00 CO 00 oe

. 6 71 6 80

. 5 78 6 8o
• » 83 9 95
. 10 00 10 16
. 1 90 1 96
. 1 63 1 64
. 00 00 00 00
• 00 00 00 oo. 1 88 1 84
. |121 36 |129 00

Yelofrafewaay kara wiedeński
z dnie 16. kwietnia.

Renta w papierze ........................................
Renta w srebrze ............................................
Losy a rokn 1860 ..............................................
Akcje banku nar.............................. ......................

„ Towarzyet. kred. na 200 ił. ber dyw,
Londyn 10 fot. a s t e r lin fó w .............................
Dukaty oesarskie s z t u k i ..................................
Srebro ca 100 zł. w . a........................................

A. W
ał. 0.

61 60
« 50

101 00
726 00
287 00
124 06

6 84
121 75

K u r a s  z dnia (6 .  kwietnia C869, godz. 
min. 15 popołudniu.

W ied eń . Akeje kredytowe wyg- 107.75. Akcje 
baaku auflo-austr. 314.—. A agio-w yf. 118.—. Akeje 
Karola Ludwika 217.—  Koląj nedmiofroifekL 160.26. 
Kolei południowa 882.20. Kaisij atfttaaca 168.—. Kole;
Saństwowt 398.60. Kolo) łwowsko-ttecaiowieoka 186.60. 

iolej w. póła.-wach. 162.60. Kole,' póboeaa 280.60. Kolej 
Budolfa 169-75. Kolej Fraaeiacka Józefe 177.76. Gąh- 
erjskie ob lif. indewniiaeyjBe 72.80. Losy 1864 r. 122.50. 
Napoleoador 9.92. Pruski kuraat — . Dwoeobienie 
mdłe. . 0
K u r s a  z dnia 16. kwietnia 1 8 6 9 , godz. b.

min. 15 popołudniu.
W ied eń . Potyoska beipodstkewa 63.40. JUccie 

kred. bM dyw. 289.10. Akcje fewkrAkcje sekłada casUwnicxero -38.25. Akcje Karol Lu-
drika 2 1 7 . - .  Kolei południ*"* X

35.Akcje banku bud. 66.—  Usposobienie lepsce.
Pareń. Kenta S*/ę 71.—•
M orfa. Moskiewskie oaaknoty 80*/.. Akcje krr 

dytowe 124*/.. Lombardy 126*/,. Galicyjska kolej 89. 
Kolei państwowa 180. Na Wiedeń —. Żyto 51’/ . .  Owie- 
Sl*/r Usposobienie mdłe.

W rw elaw . Pszeniea 78. Żyto 6! . Owies 39, 
pak zimowy 210. Koniczyna ma popyt, 

ta e s e e in . Pszenica —



GAZETA NaRODOWA z  dnia 17. Kwietnia 1869.

Ktoby potrzebow ał
n  a u c z y c l e l k l

P o lk i , e  w yżuem  wykształceniem , posia­
dającej przytem dokładnie jeżyk  francuski, 
zechce zgłosić  się do A dministracji Gatety 
1930 Narodowej. 1—3

W Zwierzyńcu
(n iegdyś K ortam a ogród zw anym )

*■ 4 8 a y ,  „ o i
aa.pom ib.zkania, składające się ó\ . 
i oeln pbkoi, z potrzcbnemi kncbniami i 
p iw ółonai. niemniej stajnią na 4 lub 6 koni 
i odpowiednią wozownia, od 1. m8J* “• r- 
na łato lab też i na dlhtszy  czas do w y . 

A929 najęcia. . . ,
B liiiz a  wiadomość na miejscu lub te i  w 
Gmachu te atralnym  pod 1. l7_na_h_plątrze.
Ł  K a re ta  p o d w ó jn a  w najlepszjm :

ktam e i najnow szego fasonu, 
mało używana, jes t z wolnej 
ręk i oo sprzedania. Bliższych 

Wiadomości udziela przez grzeczność lakier­
nik przy n licy  Szerokiej 1. 14'/, 1921 1 3

W italis Walter
InŚOThier górniczy Jf Siemianowicach . na 
prnakim  .Górnym Szlązku, poleca się do 
w ikotaania wszelkich poszukiw ać górni- 
e ć f f l^ jy łj f i j^ ^ ^ ^ c ijó r ^ jr j id w w y c h .

PROCH HERBACIANY
w głównym składzie

HERBATY
F r y d r y J t a  S o h u b u t tw ,

w rynku Nr. 164
ł873 2—3

O b w ieszczen ie .
W tasnMkrji N akładu zastawniczego 

Lwowskiego <vmiahtkiego „Pii Moptis“ od­
będzie kię w zwyczajnych godzinach pnbli- 
m u  IłcytMja na dniu 24. maja 1869, na 
Atdrpj sąlęgŁe klejnoty, srebra i inne fanty 
ApriedawaM  będą . 1923 1—3

Lwów dala 16. kwietnia 1809.

L i l i o n e s e
niwecsy w 14 dniach w szel­
kie nieczystości naskóme, 
p ie fi, jjlsmy wętrobne, dalb- 
by, wpgry, liszaje, .iółtość 
płci, czerwoność nota i o- 
gnik skrofuliczny. Pod gwa­
rancją.

dśdtynie prawdziwy można dostać u 
A. Berlinera we Lwowie. F laszeczlu n o  
75 kr. i 1 zlr. 50 cnt. 1822 2—TO

Ajencja. 1848 2 *
Urządzona w W**jQW jflaeraina ajencja 

śahaaakeaitych  zagrauiczuych firm, pro- 
w» .oyeh handel winem (Szsmpańakiem, 
hordęagX. Rfhakiem, Mozel i innemi wina­
mi, napęyłHBi spirytuscwem i, likierami) po- 
s*atanje np lwowakim  plaća zdolnego i «ts- 
teessego  łUbfcjents. Oferty wraz ze świa­
dectwami pod lit. U. G. 500 załatwiają iia a -  
Mensłein ct y  o g ie r  w  W lcd n in ._________
D o aąpodbardzo prajatąpne-

mi -warunkami nłaktóre dobra ziemskie 
w Galicji w powiatach: podhajeckim, 
p n e a y ś ia n k im , ronatyłsklm , sądec­
kim, atryjskim, aaleasczyckim i ió ł-  
ktew i& iu. Csny są rozmaite, od 12 ty- 

■ifey do pół miliona. Jast nawet oały klucz 
W powiecie jaworowskim do sprzedania, 
f l i ł ltó r e  ■ tych dóbr obOtają wdrzawo a t -  
tsrjsłowa Jako to. dęby, buki, aoany, jawo­
ry, brsosty i jesiony, nawet do marynarki 
Sdolne. B llitsa  wiadomość w kancelarji 
Adwokata Dr. D tidow skiego we Lwowie 
1. I W / , .  lt>96j3-3

SYROP Z NADFOSFORONir

•■P GfJMAULTt rC1 AHUAhZr * PARYŻU
rośtrzeźen ii najznakomitszych lekarzy 

pozkkleją uwatać ten środek specyficzny 
jako najeauteczniejezy n a  s u c h o t y ,  s ł a ­
b o ś c i  p ł u c  i n a o z y d  o d d e c h o ­
w y c h .  Jeet to wyborny środek na u p o r -  
e i r w j f  k a s a e l ,  g t  J  p>{, a,s t m ę i n a 
s ł a b o ś c i  n a c z y ń  p o w i e t r z n y c h  
p l n o .  (bronehites). Uspakaja kanel; pod 
jerd  wpływem p o t n i e n i e  u s t a j e  i 
c h o r z y  a z y b k o  p o w r a e a j a  d o po -  
ż ą d a n e g o  z d r o w i a .  — Każdy flako­
nik opatrzony jest podpisem : „Grimault et 
CU." 1678 24 -3 2

Dostać można: w Krakowie w aptekach 
p. Brunona Miesyńehego; we Lwowie w apte­
kach pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i Piotra 
UOcolaeea, W  Brodach W  aptece p. Franeoea'. 
w Wiedniu w składach materjałów apte­
cznych pp. Raabe i  Róder, w R -eszow ie w 
ip t .e e  p .  Staittera, w P udze w składzie 
c-aterjalnym apteoanym U p. Ytzeteczky.

O C C A i l O M !
Zum Eronprraieu von Oesterreich!

WIEN E cke  der Bognergasse WIEN.
Z apas z  p i z e sz ło ro czn eg o  sezo n u  w yp rzed aje  się

po zdumiewająco nizkich cenach.
A n g ie ls k i  B a re ż  n ic ią n y  po 25, 30 r t. łokieć.
F raucuzkie J a co n n a s.'P erk n lin a  i ł lu sz liu  po 30, 35, 40 cnt. łokieć.
C h in e  A lp ac ca .  przedtem 1 zlr ,  teraz 50 ct. łokieć.
Franc. S n l ta n in e , ,  przedtem 2 złr., teraz 73 ct. łokieć.__________________ -
N ajlep sze  fraucuzkie ta la ry , łokieć szerokie po złr . 1.10 do złr. 1.30._
P o u lt  de so ie  w paski całkowicie jedwabiem przerabiane łokieć zlr. 1.50 do 2. 

Czarna jedwabna elegancka suknia, z poręczeniem, LO łokci złr. 18 
Próbki na żądanio przesyłają s ię  franko. 1649 2—24

■ ś i  s a  w u b lz «  ■ ■  A  i M  . 3 K k ' i i i  ■  ■ « * * “ -

Od lat 26 is tn iejąca c k. uprzywilejowana kra jow a

M a s z y n o w a  f a b r y k a  p o s a d z e k
Stefana R araw itzk n  i Syn a

w Wiedniu,
lle ilig en s tn d t, Nusodorfstrasse .  Skład: Stadt, Herngsssc 7’r. 1',

oznajmia ninie jszem Wysokim s t inom  i 1’. T . p ubliczności ,  iż p o s iad a  ząpaa 
zawsze i to nad t  tanieli 20 do 21 .000  sz tuk  eleganckich, uaipiekniej *zyćh jiłc i 
nsjordynaniiejszych p a rk ietó w  na posad zk i, za których  d o sk o n a ło ść  I m oc  
w y trw a n ia  n lczem  n ieuszkodzoni} p o w y ższa  firm a 5-letn ią  d a je  g w aran cję .

Lustrowane cenniki przesyła się przedsiębiorcom budowli i architektom, 
jako t e i  P. T. Publiczności, bezpłatnie i franko- 1641 2 — 6

W największym wyborze i po najtańszych cenach otrzymał

H A C A ® * *

A. STEIFA Synów
na sezon wiosenny:

P a r a so lk i materjalne i drewniane mniejsze i większe od 
złr. 1.80 do złr. 10.

K r a w a tk i 1 fcznllkl jedwabne 
O b o w ie  męskie i damskie.

S a a u ró w k i paryzkie od złr. 1-80 do złr. 7. 
R ę k a w ic z k i pragskie męzkie i damskie. 

R ę k a w ic z k i p a ry zk ie  J o a v łn  męzkie. 
P a r f U i u e r J e  we wszystkich j a k o ś c i a c h  wiedeńskie

graniczne.
Dywany, koce, gobelinowe kapy na łóżka, bety, laski, 

siodła, pończochy, szkarpetki, czapki, kapelusze, torby, kufry, 
wszelkie przyrządy podróżne i inne tysiączne artykuły.

Zamówienia listowne w najkrótszym czasie jak najaku- 
ratniej uskuteczniają się. 1791 12- y

i z a -

Jakób S. Hułles
P o d  p e r ł ą  

□ lica  R a n k a  Nr. 5.
Poleca Szanownej P . T . publiczności 
swój - m agazyn bogato zaopatrzony w 
tow ary  białe, jedw abne, aksam itne i 
najm odniejsze w iosenna i letnio, jakotó : 

P araso lk i, kapelusza słomiane, 
kw iaty, w stążki, chastki korónkow e, 
beduiny, korónki i blondyny różnej 
szerokości, i krynoliny najnowsze, po 
bardzo miernych cenach. 1— 1

Leon J ó z e f  Kubicki
docent wsterynarji w azkole rolniczej 
DabUńskięj, m i n i t ł  w e Lwowie ulifeś 
Jezuicka nt .  656 dom P»cikow»niygo.

Rrun4wickie
20-talarow e losy,

g łó w n a  w y g ra n a

80.000 talarów w srebrze,
sześć ciągnień w  jednym  rokn, z których 
pierw sze już dnia 1. m a ja  nastąp i, dziś w 
banknotach po 37 zir. 1880 3 —5

F r y d r y k  S c h u b u f h
we L w o w ie , w Rynku.

Wysokiej salachcfe
i P. T. pabltcznoici wiedeńskiej i i prowincji 

ma caazciyt najwyżej wył. konces.

Zakład akcjjny w Wiedniu,
1747 O p e rn g a s ije , 2. 8-12

naprzeciw starego \  nowego teatru Opery 
niniijsaem  riljuprM jmiej douie«ć, iż lauiżt!

S f  STAROŻYTNOŚCI, TR
jako  to-, a ta r e  o b ra z y , e ta r a  p o r ­
c e la n a , s z k ła , ta b a k ie rk i ,  b ro ń , 
f lg n ry  z d rz e w a  i d ło n io w e j k o śc i, 
z ło te  i a re b rn e  n a c z y n ia , k r y s z ta ­
ły , s ta r e  k o ro n k i ,  jak  również k le j­

n o ty , b ry la n ty ,  p e r ły  i t ó,
S W  po najwyższych cenach J m
pr2łjn iuw  sic do łp riertaiy  i heizwlocziile pła­

ca jęolowkł 
Za iw s jiti  i  p r o w i n c j i  pieni.jiizc wy- 

s j ia j i  się natychm iast: pracrlmioł ni«niO(ycy 
hyc nahytym zwraca się w ciągu trzech lim.
_ y  Z arąeza  s ię  w sze lką  d y tk re c j

Dr. E. Fleischera
p r a w d z iw y ;  r o z p u s z c z a l n y  SacJtarut ż e la ­
za ócnkrowaąy sprzedaje sie w  pudełkach 
po 64 ct. w aptekach pp. Ad. B erlin era  I 
P iotra  m k o ła s E i  w e  L w o w ie .

  1868 2—6
W  c h o r o b a c h  ( p o w o d o w a n y c h  b r a k i e m  

ż e l a z n y c h  s k ł a d o w y c h  części w k r w i ,  j a k  
n . p. w  b la d a c z c e  i s z k r o f u ła c h ,  w  cierp ie­
n ia c h  hem oroidalnych lub u t r a t a c h  krwi i 
s o k u  S a c h a r a t  ż e l a z a  d r .  F l e i a e h e r a  j e s t  
usjzbawienDiejszym  środkiem  a  p r * y j# m a y m  
s w y m  sm akiem  celuje n a d  w szelk ie in n e  
p r e p a r a t y  ż e l a i a ,  g d y ż  ia d e D  z  n ic h  n ie  
z a w ie r a  ż e l a z a  w  ta k i  s p o ż y w a ln e j  f o r m iń .

W  domu Ifr. 515 na Pańskiej ulicy od 
18. Lipca 186J jezt do wynatęcla ca 
ło 2. piętro, mające trzy frontowe 

.Salony, siedym pokoi, kuchnią piwnice i 
tttryeh osobny. — Układ z W łaściciele na 
1. piątrze mieszkającym. 1883 2 - 2

Tyśmieuiicy je s t dworek z ogro­
dem, podwórzem  i budynkam i 
gospodarskiemi;, wszystko w do­

brym stanie, do sprzedania lub w y­
najęcia. Cena na w łasność 1100 zł.; 

do w ynajęcia 120 złr. Bliższa w iado­
mość we Lwowie, ulica S trzelecka 
I. 570 u pułkow nika Beck. 7864 2—2

LICYTACJA
nadliczbowych klaczy stadnych ogierów, 
2, 3, i śroletnicn k o w  i buhajów, od­
będzie się w Izydorówce w stajniach 
dworskich na dniu 15. maja b. r-

Na stacji kolei żelaznej w Bortni­
kach furmanki są do wynajęcia.
1911 2 —3 Z Z arządu  fo lw ark u .

Środek odrazu uśmierzający migrenę 
gwałtowny ból głowy i nnwralgię. zwany

G U ARAN A
pp. GRIMAULT et C M piekirzyw PARYŻU

Je s t  to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznic, roili/me pochodzi z Brazylii, s ta ra­
niem pp. Grimault et Gie do Francji spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po l'J 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim. Każdy pakiecik opa 
i,rzony jest podpisem : Grimault et Cie.

Dostać można we L w o w i e  w aptekach 
pp. IHotra A likolasza, B e r l in e ra  i H a ­
k e r a ; w Krakowie w aptekach p. Brunona 
Mtcry/wkiego, i w aptece p Hedyka; w B ro­
dach w aptece p. Franzota; w Wiedniu w 
składach materjałów aptecznych pp. Raabe 

■i Róder; w Rzeszowie w aptece p- Szaittera; 
w Dradze u p. Fr. Vieti 8ky. 1686 23—32

Z a p r o s z e n i e  t i o  p r a i e d p i a t y
na pismo iloutsiroilniowo, wycho isaco we Lwowie od 1. stycznia 1869 p. t . : J

R ĘK O D ZIELN IK ,
poświęcone interesom stanu rękodzieln iczego: zawierające Rozprawy z e k o ­
nomii p o l i t y c z n e j P r z e g l ą d  rozwoju polskich Stowarzyszeń rękodzielniczych:— 
Najnowsze odkrycia n i  polu przemysiowem ; — Kronikę: — Powieści; — Opo­

wiadania h is toryczne; i— a nakoniec najn,.wsze wiadomości polityczne.
Każdy numer obejmuje arkusz druku. Prenumerata kwartalne wynosi w 

miejscu 39 ct«, z przesyłką pocztową 36 ct., numer p o je ^ c c z y  kókztuje 5 et.
Prenumeratę miejscową i inseraty. za optatą 4 cnt. o1 wiersza (petitem), 

przyjmu|e księgarnia pp. C za jk o w sk ieg o  i S a y f a r t b a .  lub też zarządca „Dru­
karni Ogólnej* p. i,. Znbalewicz.

Prenumerata zamiejscowa p zyjmuie się p d adresem: „A dm inistracja  
R ę k o d z ie ln ik a ,  w e  L w o w ie  porl l. 438*/,.* 1648 2 - 7

Prenumerować można jeszcze i za pierwszy kw ar ta ł ,  jak długo zapas 
ystarezy.

II A <i A Z Y N T  O  W  A R  Ó W  U Ł A t y  A T  \  Y ( II 

B r a c i  T o w a r n l c l t l c ł i
poleca najświeższy zapas na pore wiosenną i 1 tnią

mohairy, muszlinti. batyściki i konfekcję damską.
Na ■ żądaWie'p-óbki przeiyła i wsz. Ikio zamó wi nia najspieszniej uskutecznia.

O r a z  p r z y  z b l iż a ją c y c h  s ię  ś w ię ta c h ,  p o le c a  s ię
z m nterjnnii o r n a to w e in i . ch o rą g w ia m i i ornatam i g o to w r m i . które po  

zn iżon ych  cenach nabyć m ożna. 1905 2—3
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N A S I O N  i  R O Ś L I N
J l L I l i m  ADDf 1

w e L w ow ie  przy p ła ca  Ylarjackim  pod I. 301

(przedtem K. Neumanna)
poleca się Szanownym obywatelom jako  najlepsze źródło 
do nabycia zupełnie świeżego i zdrowego nasienia.

■Zamówienia uskuteczniają się ja k  najlepiej i naj­
prędzej.

Katalogi udzielają się bezpłatnie. nsj 12—15

t e -

P o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h ,  
I J K W O l f Y  K R A J O W E  i Z A tiB A M P Z N K , I

N t n g u ż y a  b t i l i n n  i t o w a r ó w  w e ł n i a n y c h

P i e t r o s c h a  i  S c l i i i e i d r a
we Lwowie przy pla^u Katedralnym w dom ; p. Saara pod 1. 29 m 

o tr /.y m n t na  te ru ź n ie js z ą  p o rę :
N ajn o w H ze  mnterje wełniane na u b r a n i a  m ę z k ie .  j. f.

n a  s u r d u t y ,  s p o d n ie  i k a m iz e lk i .  
N a jm o d n ie j s z e  mnterje d la  d a m .  n a  b e d u in k i .  p a l e t o t y  

i m a r y n a r k i .
Sztuczki na k a m iz e lk i  jedwab ie, wełniane i pikowe. 
.Szalik i i k r a w a t k i  jedwabne.
Zhóbńtreywszy sw,’\j .skład s u k n a  r ó ż n e g o  g a t u n k u  naj­
obficiej w sukna l ih e r y jn e ,  k o ł d r y  wełniane, d y w a n y  an­
gielskie, d y w a n ik i  na łokcie, i rane różne wełniane to­

wary, polecam je  po n a j u n i i a r k o w a ń s z y c h  r e n a c h .
Próbki maferji posyłają się na żądanie, a zamówienia 

na prowineji najakuiMąiei i spiesznie nskuteczniają.
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nprz.
Jubiler i złotnik, oraz i taksator

p rz y  l i l ii c. k. n p r z .  B a n k u  .dla o b ro tu  o g ó ln e g o  (ds^n ie j  Filia c. k. 
ąustr. Zakładu Zastawniczego) w e  L w o w ie ,  

polec* względom ^zariownei Boblieznośc swój 
p r z y  u l ic y  Po je z u ick ie j  .P®“ U 1-2’/ ,  w  d o m u  p a n a  J o z e f a  l l r e u e r a  n a p r z e ­

c iw  d o ia u  K a rm c k lc h .  nown urządzony i o: licie zaopatrzony
s k ł a d  n a jm o d n iejszy ch  t o w a r ó w  z ł o t y c h  

* k o s z t o w n o ś c i ,
tak w ł.snego  w jrobu  j.ak i z pierv/szych fabryk zagranicznych, pu cenach naju- 

. , mi.irkowauszycll. 1790 7—Y
W ie lk i w y b ó r  k o r a l i  w n a j l e p s z y m  g a lu n k n  tak w sznurkach jak i 

w garniturach. J
Każdego rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach 

możliwych, a wszelkie zamówienia i n .prawy uskutecznia szybko i tanio.

P i e r w s z a  c .  k .  u p i - z y w .

Fabryka wyrobów ze srebra alpakowego, bronzu, tudzież biżuteryj
M  JL i S p .  w  Wiedniu.

^ k l a d  f a b r y c z n y :  i^ ta d t , K o h lm n r k t  H I. 1743 5_ g
p u lo ca  w n a jw ^ k s z y R i ' / S r * e ^ m I o f c y  k o ś c i e l n e  d la  w sz e lk ic h  'w y z u a u : w  Dfjole p rz y  w szystkL -łi |ii)niżj«j w jm ie t i to n rc l i  w y ro b a c h  ze  s r e t > r a

O l p a k o w e s o  (K to ie ^ o  p o tis la w ą  je>L m e ta l  b ia ły  z  p o w lo k ą  zo s r e b r a  l:h  p ró h y )  d a je m y  i O i e t r x i ą  g w a r a n o j ę .
Pochw ały  ze stro n y  duchow ieństw a i S zanow nej P. T. pub liczności1 s.j najlepszym  duw oduiń rze te lnośc i tow aru.

Ł y żk i s to ło w e  ze s r e b r a  a lp a k o w e g o  tu z in  o d  z łr .  15 d o  PI. C h o c h e lk a  z e  s io ł / r a  a lp a k o w e g o  s z lu k a  o d  z łr . 2.80 d o  3 .50 .
Ł y ż e c z k i  do  k aw y  ze s r e b r a  a lp a k 0WQ 0 tu Z jn  0 ,i z [r * rj 0 950.
J io ie  s te ło w e  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  tu z in  od  z ł r .  12 00 d o  16.70.
W id e lc e  s to ło w e  „ w w „ 16.70.
W id e lc e  c a łk ie m  m e ta lo w e  ze  s r e b r a  a lp a k o w e g o  tu z i i i  o d  z ł r .  15 d o  10-

^ c h ta rz e  r ę c z n e ,  p h c ^ ż k i  do  c u f - n i ,  w azy  n a  c u k ie r ,  c u k ie ru ic z k i  i p ie p rz u ic z k i ,  k o sz y k i n a  b u łk i  i o w o c e , p u s z k i  Da p ie p r z  i  só l.
k u b k i na  j a ja ,  t a c e  s e rw e to w e .  g ą s io rk i  n a  w o d ę j, z w ie rc ia d ła  to a le to w e ,  p o d s ta w k i n» n o ż e  1 w id e lc e , c z a jn ik i ,  i iu b r y k i  n a  k a w ę ,  m le k o  i s m ie la n k e  z a s ta w y
s to ło w e -  W  to  w sz y s tk o  je s te ś m y  z a w sz e  j a k  n a jle p ie j  z a o p a tr z e n i .

N a d to  m a m y  A n i e l k i  s f c . ł a d .  t o w a r ó w  b r o n z o w y c h  i  b i i i i t e r y j n y c h l  n a  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  p r e z e n p  a k c y d e n s o w e , m ia n o w ic ie :  
P rz y b o ry  d o  p isa n ia  o d  z łr . 1.50 -1 6 , z e g a ry  od z łr .  8 - 1 6 ,  p rz e c h o w k i n a  z a p a łk i i k rz e s iw a  o d  c n t .  86  d o  z łr .  3 .50 , c ię ż a rk i ,  na  p a  m e ry  o d  z łr .  1— 3 p o p ie ln ic z k i
o d  z łr -  jj—6 , t e r m o m e t r y  o d  z ł r . 2 - 4, p o d s ta w k i n a  z e g a rk i  i k o s z to w n o ś c i  o d  z ł r .  1. »0 -4* i0, p o d u sz u c z k i  n a  ig ły  od  z łr .  I -2 ,  r a m k i  na fo to g ra f ie  o d  z łr -  I — JO.

d z w o n k i o d  c n t .  n o  z łr .  I,
R ro szk i o d  c n t.  20 do  z łr .  I..50 za  s z tu k ę ,  k o lcz y k i o d  c n t  ID d o  z łr .  2 50: j e d e n  g a r n i t u r :  b ro sz k a  i k o lcz y k i od  z łr .  I -6 .  g u z ik i  m a n k ie to w e  i p o łk o sz u lk o w e  od 

c u t .  10 rto z łr -  1.50, s z p ilk i s z p u lk o w e  o d  c n t .  20 d o  z łr .  i ii) za  s / t u k c  . h r a y z o le ty  za s z to k i  o d  c n t .  50 d o  z ł r  7
U p raszam y  o  b ac zn y  u w a g ę  n a  c e n n ik  naSz, k tó ry  u m ie s z c z a m y  c o  m ie s ią c a  ra z  w ty m  d z ie n n ik u ,  w  c e n n ik u  tv in  b o w ie m  d la  d o g o d n o ś c i  S z a n o ­

w n y c h  n a s z y c h  o d b io ic o w  k a ż d y  a r ty k u ł  w ra z  z c e n ą  d o k ła d n ie  j e s t  w y sz c z e g ó ln io n y , a b y  u ła tw ić  z a m ó w ie n ie .*
K d z s y f ta  o d b y w a  s ię  i za  p rz e k a z e m  p o e c to w y m .; C e n u ik i  d o rę c z a ją  s ię  n.i ż ą d a n ie  g r a t i s .  A r ty k u ły ,  k to re h y  p ie p rz y p a d ly  d o  g u s lu ,  z a m ie n ia ją  si^-

U io c h la  n. ” v ,, „ 5-50 „ 6.50.
L ic h ta rz *  s to ło w e  ze  s re b .  a lp ak . p a ra  „ . 3.50 w 14.50.
Ż y ra n d o le  s r . ą  p. - .W j*  n a  -  s w ie t ,  ijra iu . na 4 św ie c , p a ra  o d  z łr- 14.60—50- 
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